Nr. 148. 


Wychodzi codziennie 
o godzinie 3. po południu. 
Przedpłała wynosi: 


MIEJSCOWA : kwartalnie 3 złr. 75 centów 
mlesięcznie 1 „ 30 = 


Z przesyłką pocztową: 


w państwie austrjackiam z 


a Belgii i Szwajcarji 18 si 
» Turcji i ks. Nadduu. 18 z 


m bez Tyg. Ni 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ent. 


We Lwowie, Środa dnia 
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16. Czerwca 1569. 
n ""HADENAETE 


GAZELA NARODOWA. 


|| _„ó 
FŁÓk VIII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE : Bióro Administracji Gazety 
Naradowej przy ulicy Nowej, pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE «Księgarnia Józefa Czecha w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Miglię 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rua du pont 
de Lodi Nr. 1, Wa WIEDNIU: p. A. Opnalik, 
Wołlzeile, 22: tudzież pp. Haasenstein Ve- 
gler, Neuer Markt Nr. 11, W FRANKFI RUIN. 
nad MENEM i HAMBURGU: 


e Ke ; P pp. Haasensteln 
=) Tygodnikiem Medzielnym Szira Gl, & Vogler. W BERLINIE: p, Rudolf Mosse. 
= f do Prus i Rzeszy niem, 4 tal. 15 sgr.h PŁ Md M W WE 

S Szwecji i Danii 6 QUŁUSZENIA przyjmują się za opłata wnt 
wał ui bualia. „21 ©. św nd miejsca objętości jednego wiersza Almbneia 
= Ę s g dh r: drukiem, oprorz «platy stępiowej 50 cut, va ba 
Ps n Wa , 01777 1 -j żdorazowe mmieszczenie, 

= 


Listy reklamacyjne nieupiaczętowane uie 
ulegają trankuwaniu. 


Mannakrypta drobne nie zwracają się, lęcz 
bywają niszczona. : 


Od Wydawnictwa. 
Przedpłata na Gaiełę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym: 

Na półsiodma miesiąca tj. od 

16. lipca do końca roku 10 zlr. 85 ct. 
półrócznie -** . . . . 10  ——, 
KWALE DC ai 0 i's 2 „—, 
miesięcznie ."A TĘ 1 , 30 , 

W razie gdyby zżądańo Tygo- 
dnika NMiedziełnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli- 
czbowy kwartalnie po . . 35 ct. 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 
SAMA 52... 8 2lr.-95Gt) 
miesięcznie „ . «. « « 1 „30 , 

Przedpłatę przyjmuje się łyłko od 

f. i 16. każdego miesiąca. 
Eg" Na prowincję tj. z przesyłkę pocziową 
można prenumerować na Gazeig Narodową tylko 
razem Z Tygodnikiem Niedzielnym; jedynie miej- 
secowi tj. we *wowie odbierający  prenumeratoro- 
wie mogą abonować ('azete Narodową bez Tygodnika 
Niedzielnego. 

Dia unikania przerwy w odbieraniu 
Gazety upraszamy o jak najwcześniejsze 
przesyłanie przedpłaty. 

Również npraszamy © ścisłe trzymanie się 
powyżej oznaczonych cen przedpłaty ula 
uniknienia miebotrzebnych korespondancyj i wymi- 
kających ztąd kosztów przesyłki pocztowej. 

„Panna Emilia“ powieść współczesna przez 
N. M. wyjdzie w tych dniach w osobnym prze- 
druku, i będzie do nabycia w Administracji Gazety 
Narodowej. Cena: A złr; z przesyłką pocztową 
t złr. 30 ct. 


Lwów d. 16. czerwca. 

(Niemiecki organ lewicy węgierukiej. — Correspondance 
du Nord-Est, organ Czartoryskiego, przeazła do obozu p. 
Giskry). i 

Nowy organ partji postępowej, czyli jak ją 
zwykle nazywają, lewicy węgierskiej, Neue fr. Llyd 
wychodzący w języku niemieckim pod kierowui- 
ctwem znanego ze swyćh finansowo-ekonomicznych 
prac w publicystyce francuzkiej, Horna, wystawio- 
ny jest od pojawienia się swego na pociski urzę- 
dowej prasy węgierskiej. 

Wiedeńskie organa, w różnych formach zależne 
od wpływów rządowych — nie wspominają o tym 
nowym organie publicystycznym, jakby nie warto 
© nim wspominać. 

Tak z programu, jak z pierwszych numerów 
dziennika widać, że się nie ogranicza do bezmyśl- 
nej negacji i nie myśli robić opozycji quand méme, 
lecz zajmuje się merytorycznym rozbiorem rzeczy i 
w szczegółowych wypadkach wskazuje drogę, którą 
iść, i oznacza środki praktyczne, których używać 
należy. A 

Organa inspirowane zaczeły mu wyrzucać brak 
patrjotyzmu, I występywać z insynuacją , że jak 
dziś rzeczy stoją, każdy winien podtrzymywać i 
wzmacniać zaufanie do rządu, będącego u władzy, 
bo tylko tym sposobam dojść mogą Węgrzy do u- 
trwalenia wolności. Na to im trafnie nowy dzien- 
nik odpowiada : Pir : 

„Gwarancji prawdziwej wolności szukać nie na- 
leży i znaleźć nie można w zaufaniu do rządzących, 
tylko w samowiedzy i w poczuciu siły rządzonych, 
którą sobie umieli zdobyć ! przyswoić. Jeśli nie 
rozbierając i nie wdając się, czy potrzeby ludowe 
są zaspokojone, raz powiemy, 46 jedyną podstawą 
uprawnioną jest i będzie to, co ma za sobą dziś 
legalną większość: tem samem powiemy samo- 
chcąc i dalej, że podstawa legalności usuniętą zo- 
stała z dniem , w którym dziś rządzący nie będą 
mieli wiekszości za sobą.* " s 

Tem chciał Horn uwydatnić zasadę, że war- 
tość i znaczenie mechanizmu parlamentarnego sto- 
ją w drugim rzędzie, gdzie chodzi © dobro ludów. 
Na pierwszym — jak Francuzi mówią — planie 
stąć winne potrzeby realne ludów. Co jest dziś 
większością, uosobioną w rządzie i parlamencie, 
może być jutro mniejszością — ale wyinogi, właści- 
wości i potrzeby ludowe nie podlegają takim zmia- 
nom, jak piony na szachownicy parlamentarnej. 
Przedewszystkiem więc organizacja w założeniu 
swem odpowiadać winna potrzebom rządzonych, a 
potem dopiero rozwijać się mogą swobody, rozsze- 
rzać postęp i ustalać harmonia niekłamana między 
rządzonymi 1 tymi, którzy powołani zostaną do 
rządu. i 

Na zarzuty ogólnikowe, że opozycja podkopuje 
rząd i bezwiednie prowadzi do zaburzeń, odpowiada 
organ p. Horna: |= 

„Nie jesteśmy zwolennikami przewrotów gwał- 
townych wychodzących z „dołu“ — ale jeszcze 
bardziej, jako partja postępowa, brzydzimy się i po- 
tępiamy wszelkie przewroty z góry, które zabijają 
prawo i krzywdzą ludzi, pod pozorem, że ich uszczę- 
śliwiają. 

„Zamachem stanu brzydzimy sie, ktokolwiek by 
był jego spraweą, — czy Schwarzenberg czy Schwer- 
ling — czy też Bisinark lub Napoleon. 
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„Potęga i wielkość, których punktem wyjścia 
jest niesprawiedliwość — postęp, który nie jest 
wolnem dziełem ludzi wolnych, ale jest narzu- 
cony-— zawsze pozostaną tylko zakrytemi furmami 
tyranii. Nigdy takie narzucone melioracje, nie zdo- 
lają losu narodów prawdziwie poprawić. 

„Stronnictwo postępowe będzie i musi walczyć 
przeciw zachciankom tego rodzaju.“ 

(o do sprawy oświaty, która dotąd prawie 
odlogiem leżała, tak się wyraża Nowy węg. Lloyd: 
„Wolności nauczania i uczenia się domagamy się 
najusilniej i żądamy, aby wołność oświaty była zu- 
pełną, tak woboc rządu jak wobec kościoła, 
aby przeszkód nie mógł stawiać ani jeden ani dru- 
gi pod żadnym warunkiem. Przez to nie zwalnia- 
my rządu, biorącego podatki od lndności i będące- 
go administratorem grosza publicznego, od obowiąz- 
ku wspierania i podtrzymywania szkół i zakładów 
naukowych“. go [ 

Ponieważ z różnych stron, a między innemi z 
ultra-konserwatywnych, odzywały się głosy, że or- 
gan, podkopujący ufność do rządu, jest nie na cza- 
sie, bo ludzie, stojący na czele rządu, zasługnją na 
bezwzględną ufność, więc i do tych się zwraca z 
nieprzyjemnemi wprawdzie, ale prawdziwem! remi- 
niscencjami z r. 1848: w 

„Gwarancji swobód narodowych u rządu, jakiby 
on był, i u władzy, choćby tylko faktycznej, szu- 
kają ci jedynie, którym pozostało z r. 1848/9 mia- 
no: Muszka-vezetók* (drogoskaz Moskali). 

Aluzja todo tej małej frakcji arystokracji wę- 
gierskiej, która czy przez koligacje z Niemcami, 
czy przez ocieranie się ustawiczne 0 sfery dworskie, 
zapomniała o swym rodowodzie, i z których nie- 
którzy jako komisarze cesarscy dodaui moskie- 
wskim komendantom wojskowym do pomocy i usługi, 
niektórzy jako nieprzyjaciele otwarci wojsk wegier- 
skich I zwolennicy pomocy Moskwy przeciw Weę- 
grom. stali wtedy po stronie Jelaczyców, Paszkie- 
wiczów, Hajnauów, itd. 

Nowy ten orgam porusza także jednę kwestje 
ekonomiczną, nader dla Wegier drażliwą, tj. spra- 
wę kolei tureckich, które otrzymały , jak mówią, 
koncesję sułtana. Po- Nowym -reku przybył był 
do Wiednia pełnomocnik turecki Daud-basza, w ce- 
lu porozumienia się w rzeczach kolejowych z rzą- 
dem austrjackin. Tu trzeba nadmienić, że nie z 
rządem Przedlitawii, lecz z ministrami do 
spraw wspólnych konferował , mianowicie z 
pp. Beusten i Beckem. 

._ Niektórzy mówili, a dzienniki półurzedowe we- 
gierskie apodyktycznie utrzymywały, że bez przy- 
zwolenia rządu, a względnie sejmu węgierskiego, 0 
złączeniu dróg (żelaznej kolei) tureckich z europej- 
skiemi i mowy być nie może, gdyż turecko-serb- 
ska kolej musi być związana z węgierską siecią ko- 
lejową. Mówiono także, że minister-prezydent we- 
gierski, br. Andrassy, już się porozumiał z mini- 
strami wspólnymi, pp. Beckem i Beustem, i pełno- 
mocnikiem tureckim, że rzecz już w porozumieniu 
załatwiona, i chodzi tylko o pozyskanie funduszów na 
budowę. W Wiedniu się cała suma potrzebna nie 
znalazla, Duad-basza wyjechał do Paryża — jak się 
zdawało, tylko w interesie finansowym. : 


Długo nie było słychać o rezultacie jego za- 
biegów. Teraz N. fr. Lloyd peszteński tak rzecz 
tę przedstawia: Towarzystwo kolei południowej 
(Stdbahn- Gesellschaft), na którego czele stoi Roth- 
schild, a które utworzone zostało z różnych linij 
kolejowych (z Wiednia n. p. idzie przez Gloggnitz 
do Tryestu i Włoch, z Budy na południowe We- 
gry i Styrje i td.), porozumiało sie z posłannikiem 
Turcji, a przez tego z Portą Otomańską i z mi- 
nistrami Austrji do spraw współnych, 
zpominięciem węgierskich, i przyrzekło 
swym wpływem dostarczyć funduszów „Ba budowę 
kolei tureckich, które iść będą z Turcji nie przez 
Serbię — jak pierwotnie było  projektowanem: 
przez Stambuł, Salonikę, Belgrad, Peszt, Wiedeń, 
Pary} — tylko przez Bośnię w kierunku takim, by 
Się złączyły koło rzeki Sawy z tą odnogą ko- 
lei Żelaznych, które należą do Sudbakn (w notowa- 
niach giełdy paryzkiej zwane „Lombards*, bo do 
przedsiębiorstwa i siecie kolei lombardzkich należą). 

Z jednej strony więc tureckie koleje szłyby 
tylko przez terytorjum swoje, nie dotykając lenni- 
czej Serbii — z drugiej zaś ze szkodą materjalną 
krajów św, Szczepana, a nawet Wiednia, przerzy- 
a : tylko terytorjum Przedlitawii. 

„owy Lloyd pyta: czy to sejm i kraj przyjmą 
obojętnie? i czy ministerjum poczuwa się do po- 
winności zdania sprawy w tym względzie ? 

W ogólności — jak dotąd przynajmniej — 
nowy organ węgierski z wielką znajomością rzeczy 
i dobrą wiarą redagowany, tak że wolno wnosić, iż 
i o naszych sprawach natrafimy na inne zapatry- 
wania, jak w jego imienniku Pester Łloydzie, który 
co do nas — W niczem się nie różni od subwen- 
cjonowanych wiedeńskich i zamieszcza o nas arty- 
quły z wiedeńskiego biura prasowego. 

Ministerjum do spraw wspólnych i przedlitaw- 
skie umie snać, gospodarować nie źle swym fundu- 
szem dyspozycyjny: 3 

I w orgauach zagranicznych wpływu tego do- 
patrzyć się można. i 

Od niejakiego czasu i paryzka Corresp. du Nord- 
Est nosi na sobie cechę ministerjalności austrjackiej. 
Składa się ona z depesz telegraficznych, i z krót- 


dencje takich pism litografowanych z założenia swe- 
go, streszczają w krótkości najważniejsze wiadomo- 
Ści, godne uwagi i mało znane. 

. Publiczność, a nawet dziennikarstwo francuzkie, 
mało obeznane z chdzemi zprawami, bierze na se- 
rjó i uważa za prawde, co jej przedstawia taka 
Correep. Havas albo Wolf albo d'Orient i tyle in- 
nych. 

Przed rozpoczeciem przedsiębiorstwa Nord-Ka, 
dużo rzeczy różnorodnych rozgłaszano, czem się 
Się przedewszystkiem będzie zajmowała ta nowa 
litografowana korespondencja i czem się ma Tóżwić 
od innych, jej podobnych. Ma podawać, powia- 
dano, wszystko nietendencyjnie jak inne, nosić 
na, sobie (i dowodzić to swemi doniesieniami) pię- 
tno niezależności, kontrolować Północ, Wschód i po- 
ładniową Europę i stać sie — jak to przema- 
wiają od czasu do czasu interesowani naiwni —„nie- 
zbędną koniecznością, wypełnieniem widocznej pró- 
Żni w pismionnietwie perjodycznem, czemś nad- 
Jr pożytecznem dla cierpiącej ludzkości, pra- 
wdą Bożą i biczem cnoty i złości na wielkich tegu 
świata, * 

Dziś niema człowieka, obdarzonego zdrowym 
zmysłem, któryby nie przyznał, że Corr. dx Nord- 
Em redagowana jest w duchu ministerjalnym. Czy 
tyłko z dobrej woli i z własnego natchnienia, nie 
phesądzamy. Przypatrzmy się np. numerowi Świe- 
że] daty z d. 9. bm. Jak tam przedstawiono rze- 
czy nasze? | 

Mowa ministra rolnictwa w korespoudencji z 
Wiednia streszczóna z dodatkiem , że jeden ustęp 
jej podaje „qui se recommend par iui mime ài Votre 
attention. * 

" Ze sprawą biskupa Rudigiera złączona tam 
nasza. Po zaprzeczeniu, że woźny nie dotknął sie ra- 
mienia biskupa, jest sucha uwaga. że rząd zdaje 
się być przekonanym, iż podstawa silna (rósoluć) 
ułatwi prędzej zwyciężenie trudności w tej kwestji, 
niż polityka wyczekiwania i półśrodki, w kwestji 
galicyjskiej zaś przeciwnie, rząd wołi iść drogą 
tranakcji. 


Upisuje dalej, co rząd postanowił w sprawie ję- 
»yka polskiego. = 

Diaczego zaś w urzędach finansowych (gdzie są 
same prawie liczby, a referaty mało znaczące) aż 
trzech lat potrzeba, do zaprowadzenia języka pol- 
skiego, tak powiada Corr. du Nord-Est. 

1. Urzędnicy sątam w większej części Niemcy 
(a w Węgrzech i Kroacji ?). 

2. Nie możnaby ich zastąpić Polakami w krót- 
szym przeciągu czasu jak w latach trzech. 

3. Raptowna zaś zmiana mogłaby zamieszanie 
niemałe w urzędowych czynnościach sprowadzić 
(un changement rapide pourrait amener una perturba- 
lion frcheuse dans l'expedition des afaires). 

Nie powiemy o tem nic, tylko o wyrazie wiele 
znaczącym: voie des transactiones. Jeśli prawdy wy- 
krzywiać nie chcemy, to chyba na taką definicję 
„transakcji* musielibyśmy przystać: Władza daje, 
wiec bierzcie — bo i w tem transakcja, że jedna 
strona decyduje, a Nord-Est konstatuje. 

Wygląda to jakby ministerjum powiedziało : 

„Wyście przedłożyli rezolucję sejmu, w której 
streszczono potrzeby i żądania krajn. 

„Myśmy ją odrzucili. 

„Teraz w drodze administracyjnej wyekspedju- 
jemy, co cesarz zeszłego roku podpisał. Wam 
wolno tylko cieszyć się, z pokorą konstytucyjną 
przyjmować takie łaski, a my się postaramy 
by to, co się wam da, wydawało się na oko jako 
pacium bilaterale, na obopólnyeh ustępstwach oparte.“ 

Dzienniki wiedeńskie nawet półurzędowe nie mo- 
gą korzystać z wiadomości Nord-Est co do naszego 
kraju, bo to samo i niemal w tych samych wy- 
razach otrzymują z biura prasowego. 

I tu można powiedzieć: C'est le ton, Qui fait 
la musique. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Petersburg d. 8. czerwca. 

(ap) Kijów posiada na 77.949 dusz ludności sa- 
mego duchowieństwa prawosławnego Świeckiego 1738 
męzczyzn i 577 kobiet, a oprócz tego 517 mnichów 
i 423 mniszek prawosławnych, a tylko 8 osób ducho- 
wego stanu katolickiego, 5 ewangelickiego. czyli na 
ogół 3255 osób prawosławnych stanu duchownego jest. 
13 innych wyznań tolerowanych— zasługuje zatem, by 
mu poświęcić jeden list. Jeżełi kto zechce mahometani- 
zmowi i katolicyzmowi wytykać mnogość duchowieństwa 
w Mekce i Rzymie — nie mówiąc już o mieście Mo- 
skwie, możemy mu postawić przed oczy kijowskich 
czerńców i czernice wraz z duchowieństwem świeckiem. 
Do studjów społecznych znakomity to przykład, do 
czego dochodzą panujące kościoły. Pod całym zabo- 
rem moskiewskim nie masz tylu zakonników katolickich, 
ilu prawosławnych posiada jeden Kijów. A gdy w Ki- 
jowie 8 osób stanu duchownego (wraz z zakrystjanem 
i organistą) wystarcza na przeszło 13.000 katolików, to 
w prawosławnej ludności wypada 1 osoba duchownego 
stanu prawie na 20 wiernych! Czyż nie słuszna wo- 
lać o zniesienie co rychlejsze zapomogi 400.000 rubli 


dla prawosławia, jaką płaca wszyscy bez wyjatku mie- | 


szkańcy Wołynia, Ukrainy i Podola, 8 szczególnie ka- 
tolicy, jako ludzie buntowniczego ducha? A kiedy kla- 
sztory katolickie zniesiono, jako „sprzeczne z duchem 


kich korespondencyj, przeznaczonych dla informacji | postępu i cywilizacji" — więc niechże zniosą i pe- 
publicystyki fravcuzkiej i niemieckiej. Korespon- 1 wnie niepostępowe a rozwiązłe Życie prowadzące kla- 


| wcale do zajadłych kaęapów 


sztory prawosławne w Kijowie i prowincjach  Zabra- 
nych. Czas by wziąść na uwage, że liczba duchowień- 
stwa dwa razy tam większa od liczby kupców (958 
męzczyzn i 1003. kobiet); to już. przesada pobożności. 

Kijów, znajdujący się w wyjątkowem położeniu, 
ms. też swoje eachy tak odrębne, iż trudno je pojąć i 
zrozumieć. Do rzędu takich nałeży i radź uniwersyte- 
cka. Preed laty Matwiejew, prefeser akuszerji (dziś rek- 
tor) wniósł, by przyznać bez egzaminów stopień dok- 
tora filologii Szulginowi, i medycy, a raczej większość 
rady na to przystała. Jeden tyiko wydział fiłologi- 
czay zaprotedtował in gremio — a dziennikarstwo tak 
wielkie oburzenie okazało , że pod pręgierzem jego i 

i oświaty nie zatwierdaiło danego dyplomu, 
a sławny redaktor Kijewianana Zrzeć wię rammiał dok- 
toratu, i zwrócił swa czynność na łajanie Połski i Po- 
aków, którę to pole według Moskali nie wymaga 
stadjów. 

Otóż oburzona rada wazechnicy postanowiła zui- 
szezyć cały wydział filolygiczno-literacki i nie zosta- 
wić ani jednego profesora. Trzeba było ukarać nio- 
przyjaciół paientowania Moskałów za to, że są wście- 
kłymi. Zurnać ministerstwa narudaawo proświssczowja 
|. co tras przędsięwzięto ku dosięgnięciu tego 
cełu. 

Kończył się termin ©-letuhej profæury Deltona , 
profesora literatury rzymskiej. Wydział fiłołogiczuy jo- 
dnogłośnie pozostawiał go nadal, ale mędycy ż Matwie- 
jewem przy głosowaniu w radzie uniwersyteckiej odrzucili 
go zupełnie. Dellen w Niemczeci jeszcze wydał Car. 
men saocuiaru Horacego, a w Kijowie Uermawię Tacy- 
ta. Wszechnica charkowska natychmiast go zawszwa- 
ła do siebie na katedrę, która wżuśnie była opróżnio- 
na. Ale tuż ekończył się termin Gogockiego, profeso- 
ra filozefńii i pedagogii, i jego teł odrzuciła rada ani- 
wersytecka wbrew życzeniom wydziału. Gogocki bowrem 
a nawidzi Sznigina i nienawidził blagi Szulgisów- 
skiej. 

Jednakże prawdziwy tryumf nastał, gdy przysgłu 
głosować na Selina, profesora literatury i historji mo- 
skiewskiej i dziekana wydziałn. Był to może najlepszy 
profesor wydziału. Wymowny, nie fanatyk, liberalny, 

os adu igi „ był 
w zażyłości z Pirogowem, miai zatem = b 
mogło wystawiać na najwyższą nienawiść. To też gdy 
go wypędzono, pozostał się wydział bez swej ozdoby i 
bez dziekana. Z 11 katedr wydziału literackiego zo- 
stała tylko jedna zajęta przez rzeczywistego profesora, 
Jarockiego, a inne zawakowały. Niewybrani panowie 
pełnili wykłady tylko do czasu, należało więc ściągnąć 
nowych profesorów. Już od 1866 r. wykładał jako 
docent historji powszechnej p. Bilbasow, w ciągu tego 
czasu bronił on tezy na magistra i doktora — miał 
zatem prawo do profesury — cała bieda, że mie za- 
uadto Moskal, rada uniwersytecka więc wszystkich pro- 
fesorów, znowu go odrzuciła. Słowem, fakultet filulo- 
giczno-lteracki nieistniał prawie przez cały zeszły rok. 
Owoż sprytni przyjaciele Szulgina zauważyli, że teraz 
pora odbudować rzecz zniszczoną.  Podali więc do mi- 
nisterjum przedstawienie, by Taworowa, popa uniwer- 
sytetu, i Ciechanowieckiego, profesora ekonomii pviity- 
cznej, zaliczyć do wydziału filozoficznego, a ci mieli 
już dobierać kandydatów do zatwierdzenia. Na taki 
projekt ministerjum nie mogło się zgodzić. Owoż 
wbrew wszelkim prawom, obowiązującym w Moskwie—- 
ministerjum za zgodą cara uchwaliło, że najlepiej hę- 
dzie znieść wszelkie wybory na katedry wakujące, i 
mianować profesorów z góry tak jak marszalków i sę- 
dziów pokoju w Zachodnich guberniach; i zaraz 4wj- 
mienionych wyżej profasorów zamianowano. Jeżeli się 
niesłusznem wydaje postępowanie moskiewskiego wy- 
działu medycznego. w Kijowie , odrzucającego profeso- 
rów innego Wydziału, przedstawianych przez ten Wy- 
dział inny, i wolącego pozostawić katedrę bez profeso- 
ra, byle dogodzić swej fantazji, to znowu i mianowa- 
nie profesorów przez ministra, wbrew woli uniwersyte- 
tów, jest targnięciem się na prawa i przywileje tej 
znakomitej instytucji. 

Przypuśćmy, że minister na ten raz nie zbładził, 
chociaż zatwierdzeni przez niego nie wszyscy odpowiae 
dają swemu stanowisku, to zato, uświęcając zasadę 
mianowania profesorów przez ministra, niszczy się tą 
najważniejszą dźwignię, przy której zagraniczne uni- 
wersytety stanęły tak wysoko. 

To pewna, że pielęgnowanie nauki potrzeba już 
pozostawić samym uczonym, tak jak wznoszenie pomni- 
ków mężom, zasłużonym krajowi, trzeba pózosta- 
wić uznaniu samychże ziomków i ich staraniom. Mówię 
to z powodu mającego się wznieść w Kijowie pomnika 
hr. Bobryńskiego. Dawniej, za pieniądze kontrybucyjne 
miano wznieść pomnik Chmielnickiego, jako pamią- 
tkę wiecznej unii Ukrainy z Moskwą; teraz, jeszcze 
przed postawieniem tamtego, rząd i jego organa sta- 
rają się o wzniesienie pomnika Bobryńskiemu, zapewne 
za to, że założył cukrownię w kijowskiej gubernii i 
był wysokim urzędnikiem. Do wyrażenia uczuć ludno- 
ści nie wolno robić nacisku przez czynowników, bo pv- 
mnik, w ten sposób wzniesiony, będzie nie na sławę, 
lecz na wieczną hańbę rządu, który jak za Neronów, 
wydaje rozkazy płakać”lub śmiać się. Chcecie się prza- 
konać, czy posąg sympatyczny jest ludności, to pozwól- 
cie jej zbierać składke i samej myśleć o wzniesieniu 
go. A jeżeli ta ludność zamiast posągów wzniesie mo- 
giłę Kościuszce lub Wandzie, albo jak kiedyś w Nowo- 
grodzkiej ziemi, usypiemy ją Mickiewiczowi i Kondra- 
towiczowi (Syrokomli), ta pokryta darnią góra poruszy 
serca i dusze potomków więcej od wszystkich posągów 
carów i ich jeneralskich zbirów, 


Kijów fortyfikują coraz. bardziej. Totleben podał 
plan i uznał teraźniejsze warownie za nicniezdałe i 
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niebędące w stanie wstrzymać nieprzyjaciela w razie 
wojny. Roboty wałowe posuwają się prędko, a komi- 
saja osobna ustawicznie pracuje nad wykończeniem pla- 
nów ostatecznych. r z 
Panuje jakieś niespokojne wyczekiwanie wypadków 
nadzwyczajnych w carskiej siedzibie, mimo że W. księ- 
Żna Dagmara powiła syna. Sam car znowu zaczął PIĆ 
zopojem; a jenerałowie carscy zaczęli wojska ściągać 
do obozów w całej Moskwie. Zakładają na lato 34 o- 
bozów wojskowych, z których największe: krasnosielski, 
który obejmie 5 dywizyj piechoty, 2 kawalerji i odpo- 
wiednią ilość artyłerji ; warszawski 6 dywizyj piecho- 
ty, 1 kawalerji i  artylerji; mendzibowski (kijowski) 
6 pułków piechoty, 2 brygady konnicy |i artylerji. 
Wielkie obozy wojskowe mają być rozłożone pod Kijo. 
wem, Grodnem i Kownem, saperów zaś mają wyprawić 
pod Ikskul (nad Dźwiną w Infantach), tudzież pod 
Warszawę i Kijów. Czy to tylko zabawka dla nieprzy= 
tomnego cara, czyli zbrojna demonstracja wobec które- 
„go z państw ościennych — niech się domyślają polity- 
cy; dość, że zuch wojenny jest niezmierny i manewry 
w całej Moskwie mają się odbywać na wielką skalę. 


Przegląd polityczny. 

Niemcy. Gazeta Kolońska ogłasza całą depe- 
szę prezydenta bawarskiego gabinetu, księcia Ho- 
henlone, do mocarstw europejskich w sprawie ewen- 
tualnych uchwał powszechnego soboru. Dokument 
ten nosi datę 9. kwietnia b. r. i rozpoczyna się 
przypuszczeniem, że sobór powszechny, jak o tem 
niejednokrotnie mówiła już Civilita Cattolica w swych 
urzędowych artykułach, będzie się zajmował nie- 
tylko duchownemi, ale i prawno-politycznemi kwe- 
stjami. Książę zapytuje, czy nie dobrzeby było, 
gdyby pojedyńcze mocarstwa oświadczyły podwła- 
dnym biskupom, lub całemu soborowi, jak wielkie 
niebezpieczeństwa mogą spaść na ludzkość skutkiem 
mięszania się władzy duchownej do spraw śŚwie- 
ckich, co nastąpiłoby niezawodnie, gdyby sobór 
chciał przyjąć i uznać za swoje wszystkie zasady, 
ogłoszone w Syłabusie. Prócz tego książę Hohen- 
lohe podaje pod rozwagę gabinetów jeszcze wiele 
innych środków, jak np. zbiorowe zastrzeżenie wszy- 
stkich mocarstw przeciw takim uchwałom soboru 
politycznej natury, któreby przyszły do skutku bez 
współudziału władz państwowych , tudzież konfe- 
rencję wszystkich mocarstw przed soborem, aby 
na niej naradzić się co do dalszego postępowania 
wobec uchwał soboru. Wiadomo, że na propozycję 
bawarskiego gabinetu dwory odpowiedziały wymi- 
jająco, twierdząc, że kwestji tak ważnej nie należy 
. porywczo traktować, że wpierw trzeba poznać uchwa- 
ły soboru, a dopiero potem będzie można coś sta- 
nowczego postanowić. 

Ziemie polskie. O wywiezionym biskupie 
augustowskim, Łubieńskim, rozmaicie mówiono. Pod- 
czas gdy jedni utrzymywali, że biskup był zawsze 
przeciwnym wysłaniu katolickich delegatów do pe- 
tersburgskiego synodu, drudzy natomiast twierdzili, 
że biskup z początku namawiał sam do wysłania 
delegatów, ale potem przekonawszy się, dokąd ten 
krok wiedzie, zaczął działać w przeciwnym duchu. 
Słowa Gońca Urząd, mogą teraz łatwo przekonać ka- 
żdego, jak prawym Polakiem i katolikiem był ksiądz 
biskup Łubieński. Goniec pisze w dziale urzędowych 
komunikacyj: 

„Knowania biskupa sejneńskiego, Łubieńskiego, 
wymierzone przeciwko środkom,  przedsiębranym 
przez rząd dla zjednoczenia zarządu kościoła rzym- 
sko-katolickiego w cesarstwie i królestwie Polskiem, 
uwarunkowały konieczność wydalenia go z dyecezji. 
Dlatego biskup Łubieński został wysłany na mie- 
szkanie do Permu. Działanie Łubieńskiego przeciw- 
ko przedsiebranyim środkom, wykazało się w szcze- 
gólności w kwestji podprowadzenia rzymsko-katoli- 
ckich dyecezyj w krółestwie Polskiem pod władzę 
kolegium duchownego w Petersburgu, na jedna- 
kich podstawach z dyecezjami w carstwie. Kiedy w 
zeszłym roku zalecone było zwierzchnikom dyecezyj 
w Królestwie przystąpić do wyboru asesorów w ko- 
legium, bisknp Łubieński wszelkiemi sposobami u- 
suwał się od rzeczywistego wykonania tego Środka, 
w skutku czego asesor z jego dyecezji przybył do 
Petersburga później od wszystkich innych, wybra- 
nych przez kapituły asesorów. Dalej trwając w 
swem przeciwdziałaniu, biskup Łubieński starał się 
pobudzić do takiegoż przeciwdziałania i innych 
zwierzchników dyecezyj, rozsyłając do nich listy, w 
"których uznawał wybór asesorów za nieprawny i 
oznajmił o swym zamiarze odwołania swego a8e80- 
ra. Takie knowania nie mogły być dalej cierpiane 
i było uznane za właściwe położyć temu tamę, 
Rzymsko-katolickie duchowne kolegium istnieje od 
początku bieżącego wieku i odbywało dalej swą 
czynność administracyjną względem dyecezyj cesar- 
stwa i przy istnieniu od 1847 r. konkordatu ze 
stolicą apostolską, nie wywołując żadnych trudno- 
ści ze strony biskupów rzymsko-katolickich. Za- 
rzuty przeciwko tej instytucji powstały dopiero od 
czasu podjęcia kwestji podprowadzenia pod jego 
władzę dyecezyj Królestwa, co może stanowić naj- 
lepszy dowód, iż wszystkie te zarzuty mają jedy- 
nie na celu przeszkadzanie ostatecznemu zjednocze- 
niu zarządu królestwa Polskiego z cesarstwem. * 


Kronika. 


— + bańcatd. 15. czerwca. Dziś rano o godz. 7. min. 30 
zakończył spokojnie życie znany gramatykarz polski, biblio- 
tekarz J. Ex. br. Potockiego, Jan Nep. Deszkiewiez w 
rokn łycia swego 73cim. 


— Posiedzenie Kady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 17. czerwca b. r. o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Ekstabula- 
cja praw miejskich z połowy realności pod nr. 717%. 
Sprawozdawca radny p. dr. Czemeryński. 2) Wnioski ko- 
misji szkolnej względem rozpisania konkursów na plany 
budowy gimnazjum. Sprawozdawca radny p. Wild. 3) Proś- 


GAZETA NARODOWA z dnia 16. Czerwca 1869. 


6) Reskrypt Wys. c.k. namiestnictwa w sprawie odstąpie- 
nia placu „Castrum“ pod budowę akademii techniczej. 
Sprawozdawca radny p. dr. Czemeryński. 7) Zamknięcie 
rachunków funduszu ubogich za lata 1866 i 1867. Spra- 
Wozdawca radny p. dr. Orzechowicz. 


— Komitet przeniesienia zwiok Adama Mickie- 
wicza z Montmorency do grobów na Wawelu, zawiązał 
się w Krakowie pod przewodnictwem prezydenta miasta, dr. 
Dietla. Tak więc myśl, przez nas podniesiona, znalazła od- 
głos w sercach zacnych obywateli, i mamy nadzieję, iż ich 
staraniem i zabiegami zmieni się w ciało. (Kraj) 


— Onegdaj przyszła do sklepu p. Miłaszówskiego, Ze- 
garmistrza, jakać pani, bardzo porządnie ubrana, i po krót- 
kiej rozmowie wyszła ze sklepu. Wkrótce potem spostrzeżo- 
no. że zginął zegarek, wartości 60 złr. Podejrzanie mogło 
tylko paść na ową panią nieznajomą, co doniesiono zaraz po- 
licji. Policja udała się natychmiast między innemi do filii 
wiedeńskiego banku zastawniczego — gdzie w samej rzeczy 
nazajutrz t, j. wczoraj ta pani z zegarkiem przybyła 
i aresztowana została. Przy rewizji w jej domu znaleziono 
kilka kartek zastawnych. Jestto żona jakiegoś dozorcy wię- 
ziennego. 

— Z Krakowa. W niedzielę zebrali się wyborcy kurji trze- 
ciej, i wyznaczyli komitet do ułożenia się z komitetem re- 
sury mieszczańskiej względem kandydatów. Członkami tego 
komitetu są: Geisler, Rappaport, Salomon Deiches, Jozua 
Fink, Juliusz Epsztein i Juda Birbaum. W poniedziałek 
odbyło się pierwsze posiedzenie. 


— Królem kurkowym został na ten rok w Krako- 
wie p. Poller, właściciel hotelu. 


— Z Gródka. Podczas likwidacji majątku gminnego 
wysłał tutejszy urząd miejski kasjera swego, p. Blahaczka 
do Lwowa dla zmieniania wylosowanego obligu 1200 złr. 
Gdy pan B. nie wracał, wysłano komisarza policji miej- 
skiej i kilku radnych do Lwowa, dla odszukania go. Lecz 
zastali po nim w hotelu pod Tygrysem tylko płaszcz i ka- 
pelusz. On sam fiakrem wyjechał do Derewacza, aby zmy- 
lić pogoń, a ztamtąd zapewne dostał się do kolei czernio- 
wieckiej i umknął na Wołoszczyznę. Lecz nie dla 1200 złr 
uciekł zapewne. Posiada on bowiem w Gródku dom, daleko 
większej wartości. Przy likwidacji majątku gminnego po- 
kazują się większe braki. Wydział powiatowy zaauspendował 
burmistrza (notarjusza, p. Henzego) i kontrolora. 


— Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w 
Krakowie. W myśl uchwały walnego zgromadzenia le- 
karzy i przyrodników krakowskich, na d. 27. października 
1868 r. zapadłej, obrany na temżłe zebraniu „Wydział go- 
spodarzy lgo zjazdu lekarzy i baduvzów przyrody polskich“ 
podaje niniejszem do wiadomości publicznej, że zjazd pier- 
wszy odbędzie się w Krakowie we wrześniu r. b. i trwać 
będzie dni sześć, począwszy od dnia 13. do 18. włącznie. 

Wydział gospodarczy, zapraszając na zjazd ten lekarzy, 
aptekarzy, badaczów i miłośników przyrody polskich , po- 
czyta sobie za miły obowiązek dołożyć wszelkich starań, 
aby szanownym gościom uczynić pobyt w naszym grodzie 
o ile można użytecznym i przyjemnym. Cieszy on się na- 
wzajem nadzieją, że lekarze i przyrodnicy polscy licznym 
udziałem przyczynią się do urzeczywistnienia celu podo- 
bnych zjazdów, jakim jest: wzajemne poznanie i pouczanie 
się w zakresie wszelkich gałęzi nauk przyrodniczych i le- 
karskich, uważanych zak z bezwględnego stanowiska mmie- 
jętności, jak i w zastosowaniu do stosunków i potrzeb 
miejscowych. 

Oddawna istnieją już w tym celu obmyślone zjazdy 
lekarzy i przyrodników w Niemczech, we Francji, a nawet 
w sąsiednich Węgrzech; nia wątpimy więc, Że i u nas 
zjazdy te, rok rocznie w innem miejscu odbywać się mają- 
ce, okażą się równie Żywutnemi i pożytecznemi. W tem 
przekonaniu odzywając się do szanownych kolegów, ogłasza- 
my jednocześnie równie niektóre ustępy z ustawy, jakoteż 
program zjazdu, w tym roku po raz pierwszy odbyć się 
mającego. 

Przypomnienia z ustawy: 

8.2. Zjazdy odbywają się co rok w innem miejscu. 

$. 6. W zjezdzie udział mieć mogą: a) lekarze, apte- 
karze i badacze przyrody jako czlonkowie ; 6) inni miłośni- 
cy nauk przyrodniczych jako uczestnicy. 

$. 7. Członek zgromadzenia ma prawo: a) przedstawiać 
prace ustnie lub piśmiennie ; b) należeć do obrad i uchwał; 
¢) mieć udział w wycieczkach i wszelkich spólnych zaję- 
ciach; d) otrzymać egzemplarz sprawozdania. Uczestnikom. 
służą dwa ostatnie prawa. 

8. 8. Pragnący być członkami lub uczestnikami zjazdu, 
winni się zgłosić najpóźniej na 2 tygodnie przed rozpoczę- 
ciem zjazdu do wydziału gospodarczego; wszakże zgłosze- 
nia się wcześniejsze będą wielce pożądane. 

$..9. Każdy członek lub uczestnik winien przesłać ra- 
zem ze zgłoszeniem się opłatę w kwocie, którą wydział go- 
apodarczy oznacza, na koszta urządzenia zjazdu i druku 
sprawozdań, w zamian za co otrzymuje bilet wstępny. 

$. 10. Pragnący zabrać głos powinien podać na piśmie, 
najdalej na dwa dni przed rozpoczęciem zjazdu, treść swe- 
go wykładu. 

$. 11. Członkowie nieobecni mogą się wyrączyć w przed- 
stawieniu swych prac sekretarzem zjazdu lub członkiem 
przez siebie wybranym. 

8. 12. Goście innej narodowości będą chętnie widziani 
czyto jako członkowie, czy jako uczestnicy. 

$. 24. Głosować mogą tylko członkowie obecni. 

Program zjazdu 1go. 1) Na dwa dni przed 
rozpoczęciem zjazdu wydział gospodarczy urządzi biuro, w 
którem członkowie wydziału po kolei w godzinach później 
oznaczyć się mających zasiadywać będą, a to w celu udzie- 
lania przyjeżdżającym wyjaśnień, wskazania mieszkań i tp. 

Dzień 12. września (niedziela) będzie dniem przyjęcia 
i rozmieszczenia gości; wieczorem schadzka w ogrodzie 
Strzeleckim, lub w razie niepogody w resursie miejskiej. 

2) W poniedziałek d. 13. września o godz. 10. z rana, 
zagajonie w sali Towarzystwa naukowego, podział na sekcje 
i proponowanie miejsc przyszłego zjazdu; o godz. 2. obiad 
wspólny. 

3) We wtorek 14. września o godz. 10. do południa 
posiedzenia sekcyjne ; obiad wspólny, a po obiedzie zwidze- 
nie gabinetów uniwersyteckich w kolegium fizycznem. 

4) We środę 15. września zwidzanie zakładów w Krze- 
szowicach i Tęczynku, tudzież zakładu sztucznego chowu 
pstrągów w Dubiu. 

5) We czwartek 16. września, przed południem posie- 
dzenia sekcyjne; po obiedzie zwidzanie klinik lub szpitali i 
ogrodu botanicznego, tudzież obserwatorjum astronomiczne- 
go i wystawy narzędzi i przyrządów chirurgicznych, opasek 
i wyrobów aptekarskich, przez fabrykantów krajowych i za- 
granicznych nadesłać się mających, jeżeli poczynione w tej 
mierze starania odniosą pożądany skutek; — wieczór w o- 
grodzie Strzeleckim. 

6) piątek 17. września zrana zwidzanie biblioteki 
'erzytockiaj, zbiorów Towarzystwa naukowego, zakłady 
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technicznego i muzeum przemysłowego; po obiedzie wy- 


cieczka do do Wie- 
liczki. 

7) W sobotę 18. września posiedzenie ogólne, wybór 
miejsca przyszłego zjazdu; obiad wspólny pożegnalny, 

Opłata, 3.9. ustawy zjazdów przewidziana, wynosić bę- 
dzie 3 złr. w. a. 

Jeżeli, jakby o tem sądzić należało, szanowne zarządy 
kolei żelaznych zechcą obniżyć opłatę jazdy dla członków i 
uczestników odbyć się mającego pierwszego zjazdu w Kra- 
kowie, wydział gospodarczy nie omieszka wcześnie ich o 
tem zawiadomić. 

Kraków dnia 18. maja 1869. 

Dr. Majer, przewodniczący. Dr. L. Błumenstok, sekretarz. 


— Wydawnictwo Czytelni ludowej w Krako- 
wie rozeałało na nowo prenumeratorom swoim na drugje 
półrocze dwie następne z kolei (9. i 10.) książeczki illustro- 
wane. Pierwsza z nich pióra J. K. Gregorowicza (Janka z 
Bielca), pracownika niezmordowanego na polu piśmienni- 
ctwa ludowego, z działu: „Pogadanki księdza proboszcza 
pod lipami* pod tyt. „Nowy obrządek*, z 3ma obrazkami 
rysunku Kozakiewicza i Kotkisa, artystów krakowskich. 
Druga zaś „Obrazki historyczne”, zawiera powiastki trzy: 
Chrzanowska w obronie Trembowli ; Stefan Czarniecki, 
napisane przez J. Grajnera, redaktora pisma ludowego „Zo- 
rza“, i nareszcie Józef Gawroń, powiastka wzięta z czasów 
wyprawy Jana Sobieskiego pod Wiedeń, napisana przez J. 
K. Gregorowicza, Piękne te powieści, ozdobione 8 obrazka- 
mi, wielce są zajmujące, a mianowicie Józef Gawroń, wło- 
ścianin, który w wyprawie na Turków, zagrażających całe- 
mu chrześciaństwu, staje jako bohater i człowiek poświę- 
cenia, któremu Jan Sobieski wobec całego wojska dziękuje, 
ściskając rycerską dłoń, i darzy prostaczka szlachectwem i 
pięknym majątkiem ziemskim. 

Przedpłata na Czytelnie Ludową z przesyłką pocztową 
wynosi rocznie 4 złr. 30 c. (2 tal. 25 sgr.), za co otrzyma 
sześćdziesiątkilka arkuszy druku w illustrowanych 12—13 
książeczkach ; półrocznie 2 złr. 20 c. (1 tal. 15 sgr.) 30 ar- 
kuszy druku w 6 książeczkach. Z dodaniem premium „Po- 
czet panujących książąt i królów polskich* rocznie 5 złr. 
(3 tal 10 sgr.), półrocznie 3 złr. 10 c. (2 tal. 2 sgr. Li- 
sty z pieniądzmi winne być frankowane pod adresem : „Do 
Wydawnictwa Czytelni Luduwej w Krakowie, ulica Grodzka 
nr. 67.“ 


Proszeni jesteśmy od tegoż Wydawnictwa podać do 
wiadomości, że wszystkim prenumeratorom wysłane zostały 
w dniach 22. i 24. maja b. r. 7. i8. z kolei książeczki 
pod tyt. „Plotki“ oraz „Państwo Bondarscy*, w dniach zaś 
1. i 3. czerwca r. b. następne dwie książeczki, z kolei 9. i 
10. pod tyt. „Pogadanki księdza proboszcza“ i „Obrazki hi- 
storyczne*, nareszcie w dniach 6., 8. i 9. „Poczet królów 
polskich* na jednym wiełkim arkuszu, że najdalej w dniu 
15. b. m. wysłaną będzie lita książeczka obrazkowa pod 
tyt. „Zła Katarzyna“. Wydawnictwo to uprasza zarazem, 
aby w razie nieotrzymania którejkolwiek z tych posyłek, 
zechcieli pp. prenumeratorowie, nieodbierający takowych z 
upływem dui 10—15 od dat powyżej oznaczonego wysłania, 
zawiadomić, a to celem dopełnienia poszukiwania, albowiem 
Wydawnictwo za zezwoleniem c. k. głównej dyrekcji poczt 
otrzymuje na paczki pod opaską krzyżową odpowiednie za- 
kwitowanie urzędu pocztowego w Krakowie. 

Uprasza się Redakcje innych dzienników o powtó- 
rzenie niniejszego uwiadomienia. 
— W sprawie restauracji kościółka św. Jana Chrzci- 
ciela otrzymujemy następujące pismo: 

Czyniąc zadosyć żądaniom miłośników pamiątek, zają- 
łem się wydaniem większej fotografii kościółka św. Jana 
Chrzciciela, z rozprzedaży której całkowity czysty dochód 
przeznaczony został na restaurację tego zabytku. 

Fotografia ta, wielkości arkusza, wykonana została 
przez p. T. Szajnoka, o jej doskonałości więc nie pozwala 
wątpić uznanie, jakie p. Szajnok pozyskał z końcem r. z. 
na międzynarodowej wystawie fotograficznej w Hamburgu. 
Cena egzemplarza 2 złr. w. a. Osoby, życzące sobie tako- 
wą nabyć, raczą się do mnie wprost zgłosić, lub do księ- 
garni pp. Seyfartha i Czajkowskiego, gdzie urządzony zo- 
stał główny skład. 

Przy sposobności tej czuję się zobowiązanym złożyć 
pubłiczne podziękowanie Wydziałowi Stowarzyszenia czyn- 
nej miłości bliźniego za przyczynienie się do restauracji 
kościółka św. Jana z funduszów Stowarzyszenia jednorazo- 
wym datkiem w ilości dziesięciu złr. w. a., niemniej p. 
Bolesławowi Laskowskiemu, za udzielenie wiekszej ilości 
tantów na loterję fantową, urządzić się mającą w ciągu 
biażącego lata na cel restauracji wspomnianego zabytku. 

Lwów dnia 10. czerwca 1869. 

Stanisław Kunasiewice, 
zastępca (w sprawie restauracji kościółka św. Jana) 
konserwatora budowli i pomników krajowych Galicji 
wschodniej. 


Swoszowice, lub według możności 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ogloszenie. Komitet c. k. Towarzystwa gospodar- 
czego galicyjskiego ma zaszczyt zawiadomić niniejszem, iż 
w połączeniu z wystawą jarosławską — w dniach 19. i 20. 
czerwca b. r. odbyć się mającą — odbędzie się tamże 
równocześnie i premiowanie bydła, z funduszu przez c. k, 
rząd na tenże cel udzielonego. 

Premiowane będą tak całe obory, jakoteż pojedyncze 
sztuki bydła. 

PP. hodowców bydła powiatów: Cieszanowskiego, Ja- 
rosławskiego, Jaworowskiego, Mościskiego, Przemyskiego, 
tudzież Rawskiego zaprasza się niniejszem uprzejmie , aby 
do rzeczonego popisu bydła swe nadesłać raczyli. 

Lwów dnia 15. czerwca 1869. 

Z komitetu c. k. Towarz. gosp. galic. 

Za prezesa: Henryk Strzelecki. Sekretarz: J, Grelinger- 
Grelińskt, 

Sprawozdanie z walnego zgromadzenia akcjo- 
narjuszów Towarzystwa akcyjnego Czerlańskiej 
fabryki papieru, odbytego na dniu 12. czerwca r. b. 

Obecnych akcjonarjuszów 18, głosów 91. 

Przewodniczący ks. Leon Sapieha otwiera posiedzenie 
o godzinie 7, wieczorem, i przedatawia zgromadzeniu rzą- 
dowego komisarza w osobie Maurycego hr. Dzieduszy- 
ckiego. 

Z kolei porządku dziennego odczytuje dyrektor Towa- 
rzystwa, p. Seweryn Smarzewski, sprawozdanie dyrekcji Z 
toku czynności za rok 1868, z którego okazuje się, Że re- 
zultat kampanii roku ubiegłego nie ziścił nadziei, wypo- 
wiedzianych na przeszłorocznem zgromadzeniu, przeciwnie Z 
bilansu przedłożonego wynika, Że fabryka nie przyniosła 
nawet takiego dochodu, jaki potrzebny jest na wypłace- 
nie kuponu. Z prywatnego źródła dowiadujemy się, że 
głównym powodem tego wyniku była okoliczność, iż 
nowa maszyna, postawiona w przeszłym roku, zamiast wy- 
rabiać dziennie po 40 cetnarów papieru, wyrabiała 15—20, 
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przezco na tej nowej maszynie nietylko nie było ładnego 
zysku, lecz traciło Towarzystwo. Długi czas nie można 
było wykryć, co jest wadliwem w maszynie tej o sile 150 
koni, sprowadzonej z jednej z najsławniejszych w Europie 
fabryk, z Szwajcarji. Nie donosił o tem dyrektor techniczny 
nic do dyrekcji, sam spruwadzał fabrykantów, chcąc dojść 
przyczyny. Dopiero zwołana komisja rzeczoznawców. wykryła 
wady w maszynie i w fabrykacji, i dopiero przed 3 miesią- 
cami zaczęła już maszyna wydawać do 40 cetnarów papie- 
ru dziennie, tak, Że obecnie już jest w należytym porządku, 
i za r. 1869 już nie będzie tego ubytku w dochodach jak 
w r. 1868. 

Znaczną część ubytku w dochodach usprawiedliwia 

sprawozdawcy wysokiem podskoczeniem cen surowych ma- 
terjałów, a mianowicie szmat i drzewa opałowego, z któ- 
rych pierwsze płacono drożej o 1 złr. 22 kr. na cetnarze, 
a drugie o 61 kr. na sągu, jak w r. 1867, w skutek czego 
zapłacono za te materjały o 26.000 złr. więcej, niżby taka 
sama ilość tychże w r. 1867 była kosztowała. Dowodzi je- 
dnak dalej sprawozdawca, że jeżeli koszta wyrobu z dopiero 
co wzmiankowanej przyczyny zwiększone zostały. okazało 
się przecież ze szczegółowego dochodzenia dyrekcji, że w 
różnych innych rubrykach wydatków znaczne oszczedności 
były możebne, które mogły nietylko pokryć ubytek w do- 
chodach, podrożeniem cen surowych materjałów spowodo- 
wany, ale nadto zabezpieczyć znaczną nadwyżkę zysku. Gdy 
bowiem na 1 cetnar papieru szmatowego, według własnego 
zdania dyrektora fabryki, w najgorszym razie nie powinno 
wyjść więcej nad 175 ft. szmat, spotrzebowano w r. 1868 
na 1 ctr. papieru 208 ft. szmat, spotrzebowano więc nad 
istotną potrzebę 33 ft. szmat na cetnarze papieru, co uczy- 
niło różnicę w rocznym wydatku na szmaty 14.808 złr. 
Drzewa zużyto w r. 1867 ?'/,, sągu na cetn. papieru, a 
w roku 1868 **/,,0, a zatem o *'/,,, więcej. Zużyto tedy 
więcej 302 sągów w wartości 10.718 złr. Już więc tylko 
na tych 2 rubrykach można było zaoszczędzić 22.500 złr. 

Fodobna kalkulacja możebnych Oszczędności we wazy- |. 
stkich rubrykach wydatków rnchu wykazuje możebną o- 
sźczędność kosztów wyrobu około 3 złr. na cetnarze papie- | | 
ru, która byłaby umożliwiła obniżenie cen wyrobów, a || 
tem samem nietylko zabezpieczyła łatwy ich odbyt, ale 
zarazem i taki zarobek, jakiego według rezultatów lat po- 
przednich oczekiwać należało i w roku bieżącym. 

Lecz nietylko wysokość kosztów wyrobu, ale zarazem i 
nieodpowiednia jakość towaru, stwierdzona licznami skar- || 
gami odbiorców, była powodem ubytku dochodów, bo utru- | 
dniła odbyt, i dlatego z rocznego wy$wbu 40 '/, zostało na 
składzie niesprzedanych. 

Winę strat, poniesionych z braku oszczędności, braku 
kalkulacji i w skutek nieodpowiedniego wyrobu przypisuje 
sprawozdanie miejscowemu zarządowi fabryki, który miał 
sobie powierzoną bezpośrednią administrację pod własną 
odpowiedzialnością; dyrekcja w zaufaniu do zarządu, uspra- 
wiedliwionera rezultatami lat poprzednich, pozostawała na 
stanowisku, określonem statutami, to jest: zachowując sobie 
kierunek całości interesu i zwierzchnia kontrolę, zostawiała 
bezpośrednią administrację w rękach zarządu. 

Dopiero zamknięcie rachnnków z pierwszego półrocza 
1868 odkryło zmieniony stan rzeczy i spowodowało dyrek- 
cję do ścisłego wglądania w tok administracji fabrycznej, 

a szczegółowe przez nią przedsięwzięte dochodzenie wykry- 
ło powyż wytknięte błędy w administracji, przez zarząd | 
popełnione. 

Taki stan rzeczy wymaga szybkiej i stanowczej napra- 
wy. Statuta dają dyrekcji tylko prawo suspendowania dy- 
rektora, i to tylko z motywów w $. 34. statutu wyraźnie 
określonych. Prawo usunięcia dyrektora i mianowania jego 
następcy zastrzegły statuta walnemu zgromadzeniu. 

Oddając więc tę sprawę pod decyzję zgromadzenia, 0- 
świadcza sprawozdawca, iż według przekonauia dyrekcji, o- 
partego na gruntownem i szczegółowem rozpoznauiu rzeczy, 
fabryka Czerlańska łączy w sobie wszelkie warunki żywo- 
tności, i że pod takiem kierownictwem, jakiego jej potrze- 
ba, może ona nietylko wyrównać poniesiony uszczerbek, ale 
powrócić do kwitnącego stanu i zabezpieczyć akcjonarju- 
szom owe korzyści, do których ich udział w tem przedsię- 
biorstwie prawo im nadaje. Kończy zatem sprawozdawca, 
prosząc imieniem dyrekcji, aby zgromadzenie upoważniło ją 
do zaprowadzenia stanowczych zmian w administracji, któ- 
re ona na najbliższem walnem zgromadzeniu do zatwier- 
dzenia przedstawi. 

Po odczytaniu sprawozdania żąda i otrzymuje głos dy- 
rektor fabryki, i czyta swoje usprawiedliwienie na poczy- 
nione mu w sprawozdaniu Zarzuty. 

Głównie stara on się wykazać, Że powiększenie kosztów 
wyrobu, pominąwszy podrożenie materjałów, spowodowane 
zostało nie z braku oszczędności z jego strony, ale z braku | 
odpowiednich materjałów, i tak obstaje przy swojem zda- | j 
niu, że na 1 cetnar papieru mniej więcej 175 ft. zużyte. 
być winne, ale twierdzi, że rozumiał szmaty czyste i kra- 
jane, a brak takich spowodował, że zużyto daleko więcej. 
Większą ilość zużytego drzewa przypisuje”temu, że. nie miał, 
drzewa suchego, że zakupionego u ke. Ponińskiego zapasu nie 
mógł sprowadzić z powodu, iż ten ostatni wydanie drzewa 
po oddaleniu się jego pełnomocnika zakwestjonował, o 
czem on dyrekcji doniósł, lecz nim dyrekcja ten spór 
załatwiła, czas dogodny do przystawy tegoż drzewa minął 
a on zmuszony był brać potem drzewo gdzie i jakie się 
nadarzyło. Twierdzi dalej, że złą jakość wyrobów przypi- 
wać należy brakowi wprawnych robotników, których on w 
jednym roku tak przysposobić nie mógł, aby roboty do< 
kładnie wykonywali, gdyż nabycie takiej wprawy długiego 
czasu wymaga. Niedostateczną białość wyrobów tłumaczy 
brakiem czyszczadła (filtru) wody stawowej, która podczaś 
słót i burz staje się mętną, a wskutek tego wyrób musi 
być brudnym. 

Nakoniec nżala się, że dyrekcja, odkąd zaczęła sama 
mięszać się w administrację fabryczną, podkopała jego po* 
wagę wobec podwładnych urzędników i sług fabrycznych ! 
zdemoralizowała ich, że ci wskutek tego nie wykonywali 
jego zleceń z taką akuratnością jak należało; a może na” 
wet z umysłu, będąc mu niechętnymi, wszystko na przekóć 
mu czynili. W końcu twierdzi, że Towarzystwo nie po* 
winno się zrażać tem początkowem niepowodzeniem, jakiego 
i wiele innych początkujących fabryk doświadczać musiało 
ale z ofiarami nawet kroczyć śmiało dalej, a da Bóg, ŻE 
później przezwyciężą się trudności i przedsiębiorstwo nieść. 
będzie pożądane zyski. 

Na to zabiera głos p. Sochanik i powiada, że wywody 
p. dyrektora technicznego wcale go nie przekonały, i zwra” 
ca się najprzód z wyrzutem do dyrekcji, dlaczego powziąw” 
szy już Ww grudniu przekonanie o tak złym stanie rzeczjj 
nie zasuspendowata zaraz p. dyrektora, na mocy prawa we 
dług $. 34. statutu jej przysługującego, inie zwołała nad“ 
zwyczajnego zgromadzenia, któremu powinna była przedł 
żyć wniosck o oddalenie dyrektora i wybranie innego 
Potem zbija wywody p. dyrektora technicznego tem, że J 
go powinnością było postarać się o to, aby miał ezma 
czyste i krajane i drzewo suche, że on (mowca) sam 
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ił było 350 cetnarów szmat we Lwowie do nabycia po ce- | 


nie daleko tańszej, jak dyrektor techniczny innym płaci, 
łe mn je oferowano, ale on ich nie kupił i sprzedane zo- 
stały do Wiednia; że mu wiadomo, iż p. dyrektor dostawą 
szmat zmonopolizował, biorąc takowe od nielicznych jednych 
i tych samych liwerantów, nie starając się bynajmniej o 
wywołanie konkurencji, i przez to sam stał się podrożenia 
tego materjału sprawcą; Że -nareszeie, gdy dyrekcja, według 
sprawozdania jej, zmuszoną została do ściślejszego wgląda- 
nia w administrację fabryczną, a on przez to swoją powagę 
podkopaną być mieni i z tego powodu nie w stanie się być 
sądzi utrzymać podwładnych urzędników w karbach po- 
słuszeństwa, to daje sobie sum świadectwo, że stał się na- 
dal jako dyrektor fabryki niemożebnym; stawia przeto 
wniosek. Zgromadzenie uchwali : 

1) Uwolnienie p. dyrektora technicznego z jego posady. 
(Pan dyrektor techniczny już przed kilku miesiącami prosił 
e uwolnienie; p. T.) 

2) Polecić dyrekcji, aby zarządziła prowizorycznie, co 
Za stosowne uzna. 

Zabierają jeszcze głos p. Władysław Rieger i dr. Fer- 
dynand Kratter, popierając wniosek p Sochanika — w koń- 
cu jeszcze raz dyrektor techniczny w swej obronie. Poczem 
zabrawszy glos dr. Madejski stawia wniosek zamknięcia 
dalszej dyskusji nad pojedynczemi grawaninami i przystą- 
pienia do głosowania Wniosek ten przyjęto. Zapisany do 
głosu jeszcze dr. Hónigsmann twierdzi, że dyrekcja nieza- 
suspondowawszy dyrektora technicznego, daje powód mnie- 
mania, że jej zarzuty mogą być nie wszystkie uzasadnione, 
i wnosi, aby nawet w razie przyjęcia wniosku Sochanika, 
wybrać komisję, któraby te obopólne zarzuty zbadała i zda- 
ła sprawę na najbliższem walnem zebraniu. W obronie dy- 
rekcji odpowiada ostatni p. Smarzewski. 

Jeszcze raz replikuje p. Kotkowski, powtarzając mniej 
więcej co poprzednio powiedział a właściwie odczytał, a gdy 
nikt więcej głosu nie żądał, podaje przewodniczący pod 
głosowanie wniosek p. Sochanika, zarządzając głosowanie 
kartkami, na których bądący 4a wnioskiem, mają napisać 
„tak“, a przeciw wnioskowi „nie*. Na skrutatorów wzywa 
przewodniczący dr. Madejskiego i p. Jana Kleina, a ponie- 
waż dla obliczenia głosów, glosujący kartki podpisywać 
muszą, wzywa przewodniczący skrutatorów. by pod słowem 
honoru nie wydali, kto jak głosował. 


Po zebraniu kartek skutatorowie idą na ustęp dla ob- 
liczenia głosów i ogłaszają następujący rezultat : Więk- 
szością głosów. 63 przeciw 12, wniosek p. Sochanika przy- 
jęty. Kartki z głosami zostały zaraz potem w sali posie- 
dzenia wobec zgromadzenia spalone. 

Przewodniczący podaje potem wniosek dr. Hónigsmanna, 
aby wybrać komisję do zbadania zarzutów, tak przez dy- 
zekcją przeciw dyrektorowi, jako i “vice versa poczynionych 
pod głosowanie; znaczną bardzo większością głosów vdrzu- 

stał. 7 
rase kolei porządku dziennego odezytuje p. Jan 
Klein sprawozdanie Wydziału rewizyjnego © zamknięciu ra- 
chunków za rok 1868, w którem zawarte są niektóre uwagi 
Wydziału. 

Wszczyna się dyskusja, w której biorą udział pp.: dr. 
Kratter, dr. Hónigsmann, Władysław Rieger, dr. Madejski, 
a re strony dyrekcji p. Edward Simon. Z poczynionych 
różnych wniosków przeszły następujące prawie jednomyśl- 
nością głosów : 

1. Bilans za rok 1866 bierze zgromadzenie du wiado- 
mości i uchwala udzielenie dyrskcji absolutorjum. 

2. Uchwala się na przyszłość zasada: aby w bilansie 
odpisywane były 2/, z wartości budynków, a 5%, z warto- 
ści maszyn, mobiliów i narzędzi warstatowych. pd 

3. Papiery, zapasem pozostałe, mają być wciągnięte w 
aktywa po cenach wyrobu. f 

Begian również tę okoliczność, że w bilansie fign- 
rują 10.000 złr. za przywilej na wyroby trzcinowego pa- 
pieru, nabyty od p. Kotkowskiego, który zniesiony został, 
że wpisane są koszta emisji akcyj, które według kontraktu 
p. Kotkowski winien był zapłacić, że wreszcie doszło do 
wiadomości akcjonarjuszów, iż jest nakaz płacenia 13.000 
złr. podatku za przeniesienie własności, które również pan 
Kotkowski ma płacić; a nakoniec, że nie wyjaśniony powód, 
dlaczego tak znaczuy zapas niesprzedanego papieru pozostał, 
gdy zgromadzeniu wiadomo, że wyrób fabryczny Pokorny 
z Wiednia miał zabierać. 

Odpowiada p. Simon, że nabyty przywilej został znie- 
siony, sle p. Kotkowski inny nabył i Towarzystwo takowy 
posiada, że koszta emisji akcyj zostały już w tym roku na 
rachunek Kotkowskiego przeniesione, że zapasy papierów nie- 
sprzedanych magromadziły się dlatego, bop. dyrektor techn. 
nie wyrobił papierów Pokornemu w swoim czasie, wyrobio- 
ne zać nie wszystkie były takie, jak być powinne, że po- 
robił z Pokornym poza kontraktem samowładnie jakieś u- 
kłady o wyrób innych papierów, jak kontraktem były umó- 
wione, i doprowadził do tego, że Pokorny jednych papierów 
wcale nie zabrał, inne za znacznem dopiero obniżeniem. 
W końcu co do sumy 13.000 złr. za przeniesienie wlasno- 
ści, gdy pan dyrektor techniczny zapłacenia takowych od- 
mówił, a dyrekcja przez prawników poinformowana przeko® 
nała się, że według kontraktu p. Kotkowski niema tej nale- 
żytości płacić, zmuszona zresztą egzekucją zapłaciła a conto 
3.000 złr., a do reszty uzyskała u ministerstwa przy- 
zwolenie wypłacania w 6ciu kwartalnych ratach. 

Dr. Kratter uważa za możebne uzyskanie w drodze 
prawa, aby pan Kotkowski połowę tych kosztów zapłacił i 
stawia wniosek: polecić dyrekcji przedsięwzięcie stosownych 
kroków do osiągnięcia korzystniejszych rezultatów — 
przyjęty. 

Dalej stawia dr. Hónigsmann wniosek, ażeby z powodu 
zachodzących spornych stosunków między p. Kotkowskim a 
Towarzystwem wybrać komisję, któraby te stosunki zbada- 
ła i na nadzwyczajnem, w tym celu zwołać się mającem 
zgromadzeniu, stosowne poczyniła wnioski 

Sochanik stawia poprawkę do wniosku Hónigsmanna, 
aby komisja wybrać się mająca, orzekła, od kogo można 
żądać odszkodowania za straty, przez dyrekcję w sprawozda- 
niu wykazane, 

Dr. Białoskórski formułuje ten wniosek dr. Hónigs- 
manna z poprawką Sochanika w następujący sposób: Wal- 
ne zgromadzenie raczy wybrać komisję z trzech członków 
w celu wszechstronnego zbadania stosunku prawnego po- 
między Towarzystwem i p. Kotkowskim, i w ogóle stosun- 
ków prawnych fabryki z powodu strat przez dyrekcję w tym 
roku wykazanych, i polecić komisji, aby na zgromadzeniu 
nadzwyczajnem, w tym celu zwołać się mającem, odpowie- 
dnie wnioski postawiła. 

Wniosek ten znaczną większością glosów przyjęty. 

Lecz przyjęcie to dało powód p. Smarzewskiemu do za- 
brania głosu i oświadczenia, że podniesienie nanowo odrzu- 
conego wniosku p. Hónigsmanna, aby wybrała komisję do 
zbadania zarzutów, przez dyrekcję pauu Kotkowskiemu po- 
czynionych, i nchwalenie wniosku takiego po nchwalonem 
uwolnienin p. Kotkowskiego z posady dyrektora, nważa za 


| Lecz nioch ilość kwart mleka nas nie nęci, bo zazwy- 
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wotum nieufności przeciw dyrekcji, — zbijając podobne in- 
synuacje, jakoby dyrekcja mogła lub chciała jakieś nieuza- 
sadnione zarzuty przeciw podwładnemu urzędnikowi pod- 
nosić. Oświadcza więc swoje wystąpienie z dyrekcji. 

Tak wnioskodawca jak i popierający ten wniosek wyja- 
gnili, że p. Smarzewski myśl ich mylnie zrozumiał, że ich 
zamiarem było wybrać komisję do wyłącznego zbadania 
stosunków prawnych, celem przekonania się, o ile można 
żądać odszkodowania od dyrektora technicznego, ale o wy- 
rażeniu wotum nieufności dyrekcji żadeu z nich nie myślał, 
i przeciw pomówieniu ich o to solennie się zastrzegają. W 
końcu uznając właśnie gorliwość p. Smarzewskiego i sprę- 
żystość, jaką po zbadaniu smutnego stanu rzeczy imieniem 
dyrekcji rozwinął, aby administrację na lepsze tory spro- 
wadzić, proszą go, by nie opuszczał właśnie teraz stanowi- 
ska, na którem tak jest potrzebnym, i cofnął rezygnację. 
Dał się przekonać p. Smarzewski, i zadawalniając się da- 
nem wyjaśnieniem, ofiarował Towarzystwu dalsze swe u- 
sługi. 

Następnie uchwalono na wniosek Kratfera, polecić dy- 
rekcji, aby na najbhższem zwołać się mającem nadzwy- 
czajnem zgromadzeniu postawiła na porządku dziennym 
rewizję statutów i odpowiedne postawiła wnioski. 

Przystąpiono do wyboru jednego dyrektora i zastępcy 
w miejsce występujących po upłynionem trzyleciu, księcia 
Leona Sapiehy i Jul. Horoszkiewicza. Wybrano jednogło- 
śnie ks. Leona Sapiehę a zastępcą ks. Adama Sapiehę; do- 
tychczasowych rewidentów wybrano i na rok bież. Do ko» 
misji, mającej zbadać stosunki prawne, wwbrani: dr. Fer- 
dynand Krarter, dr. Białoskórski i p. Władysław Rieger. 

Na tem posiedzenie, po wyczerpnięciu porządku dzien- 
nego, zamknięto. 

Podaliśmy wiernie cały przebieg rozpraw, w sprawie 
fabryki Czerlańskiej podjętych. Kraj cały interesuje się 
tem przedsiębiorstwem akcyjnem, i smucono się, słysząc 
pogłoski, iż fabryka ta upada. Tymczasem, jak z tego spra- 
wozdania przekonać się można, była to tylko przypadkowa 
chwilowa klęska, która obecnie jest usuniętą, i fabryka 
znowu wróciła do dawniejszego swego świetnego stanu, 


Wystawa rolniczu-przemysłowa w Kra- 
kowie. III. Po machinach największe znaczenie 
miał, zdaniem naszem, dział bydła rogatego. 
Ogółem 23 wystawców przysłało okolo 130 sztuk wy- 
borowego bydła, częścią orygiualnych ras: Durham, 
Shorthorn, Ayrshire, holenderskiej i szwajcarskiej, czę- 
ścią pochodzącego z krzyżowania tych ras z krajową lub 
pomiędzy sobą. Nazwizka wystawców są: hr. Jan Tar- 
nowski z Chorzelowa (1 sztuka — buhaj rasy Shor- 
thorn czystej krwi angielskiej), komitet Towarzystwa 
roln. krakowskiego (dwa buhaje tejże rasy), Alfons Li- 
poman (dwie sztuki), Feliks Bukowski z Laszek (1 bu- 
haj rasy holenderskiej), Ostaszewski Teofil (3 sztuki ra- 
sy szwajcarskiej i 3 rasy holenderskiej), Henryk Ko- 
nopka z Wrzęsowię (5 sztuk), Szybalski Felicjan z 
Mnikowa (4 sztnki), Konopka Józef z Mogiłan (4 szt.), 
Żeleński Stanisław z Grodkowic (6 sztuk), Żeleński 
Kazimierz z Cichawy (1 sztuka), administracja dóbr 
Łańcuta (4 sztuki), Adam hr. Potocki z Krzeszowic (11 
sztuk), Homolacz Edward z Guojnika (15 sztuk, prze- 
waznie rasy krajowej, krzyżowanej ze Szwycką i Ber- 
neńska), Alfred Milieski z Piekar (dwanaście sztuk 
holenderskich), Tański Adam z Olszanicy (cztery 
sztnki), Włodzimierz hr. Dzieduszycki z  Zarzeeza 
(6 sztuk), hr. Wodzicki Roman z Kościelnik (4 sztuki), 
Jeziorski Antoni z Giebułtowa (5 sztuk), Szlachtowski 
Stanisław z Górki narodowej (4 sztuki), książę Mont- 
lear z Izdebnika (4 sztuki), Langie Kazimierz z Prą- 
dnika (9 sztuk), Humborg Karol z Bierzanowa (13 
sztuk holeuderskich i mieszanych). Od wielu lat przy- 
szliśmy do przekonania, że krowy krajowe, krzyżowa- 
ne ze stadnikami krwi holenderskiej, tak pod wzglę- 
dem mleczności , jak i opasowości najlepsze i najodpo- 
wiedniejsze stosunkom naszym produkują indywidua. 
Wystawa krakowska stwierdziła to ma nowo. Co do 
rasy szkockiej Ayrshire, to wielka szkoda, iż dziwna 
pobieżność, z jaką robiono spostrzeżenia, nie dozwoliła 
wyrobić się przekonaniu, że zawód ten bydła, prze- 
szczepiony na naszą glebę, nie odpowiada oczekiwa- 
niom. Jeszcze z mlekiem jako tako, ale z opasem rzecz 
prawie niepodobna. Przy najstaranniejszem żywieniu , 
bydło wygląda jak haki. 

Inaczej rzecz się ma z rasa Durham. O przy- 
miotach tej rasy pozwolimy sobie przytoczyć Z 
Ziemianina poznańskiegu (nr. 24. br.) ustep, wyjęty 2 
opisu wystawy rolniczej w Angers i Chartres we Francji: 

„Durhamy zostały zaprowadzone we Francji lat te- 
mu trzydzieści i kilka. Administracja rolnicza, zapa- 
trując się na powodzenie i skutki rasy owej w Anglii, 
zakupiła tamże kilkudziesiąt sztuk tak krów, jako i 
stadników, i założyła krowiarnie wzorowe dła prędsze- 
go rozpowszechnienia tej rasy. Obecnie jedna tylko 
podobna krowiarnia, cesarska, pozostała we wsi Corbon, 
dep. Calvados, która dłuższy czas p. Zieliński admini- 
strował. Genealogia rasy Durham utrzymywana jest na 
sposób koni angielskich w księdze zwanej Herd-Book 
Français. Główną zaletą tej rasy jest skłoumość do 
prędkiepo tuczenia się; i tak na jednej z wystaw zwie- 
rząt tucznych w Poissy wół rasy Durham, mający 35 
miesięcy, ważył 1.840 funtów. Można sobie łatwo wy- 
stawić, iż podobne przykłady w świecie rolniczym wiel- 
ką rewolucję wywołały, to też w pierwszych czasach 
za czyste durhamy ceny bajeczne płacono; i tak n. p- 
przytoczyć mogę, iż za odstanowienie krowy płacono 
do tysiąca franków. Znamiona darhama są mniej wię- 
cej następujące: głowa i rogi małe, nadzwyczaj delika- 
tnie uformowane, kark krótki, u krów cienki, u stadni= 
ka gruby, lopatka prosta, otyła tak, iż kości wystają” 
cych nie widać, pierś wysoka, zarazem głęboka i sze- 
roka, spuszcza się często pod kolana i staje się nieraz 
przeszkodą w chodzeniu. Wierzch cały, tj. grzbiet ra- 
zem z tyluą częścią tworzą powierzchnię horyzontalną, 
niejako stół płaski, podłużny czworobok; ciało wiszące; 
w stanie lucznym tylna część pokryta tłuszczem tak, 
1ż ogon wciśnięty jest jak gdyby pomiędzy dwiema wy- 
stającemi poduszkami z tłuszczu. Skóra bardzo cienka, 
włos najczęściej różowy lub też biały. Bydło to jest 
delikatne 1 wymaga zdrowej i dość obfitej paszy ; pa- 
stwiska na ziemiach wapiennych są najodpowiedniejsze. 
Krowy w ogóle dość dobremi są dójkami, przeciętnie 
dają dzieunie od 9 do 11 kwart mleka, lecz zdarzają 
się przykłady, że krowa daje 20do 25 kwart mleka; w 
Auglii miano krowę durham, dająca 35 kwart dziennie. 


czaj mleko to nie wiele warte, jak się przy fabrykacji 
masła najlepiej okazuje. Woły rasy Durham do pracy 
wcale nie są zdatne dla swej ociężałości. To też czy- 
wta rasę Durham tylko w takich gospodarstwach zapro- 
wadzać się powinno, gdzie pasza jest zdrowa i tuczenie 


bydła przewagę stanowi. Można za regułę uważać, po- 


wziętą z doświadczenia znacznej liczby francuzkich go- 
spodarzy, iż żadne bydlę swej paszy lepiej nie opłaci, 
jak durham. Lecz największa korzyść okazała się w 
krzyżowaniu rasy Dnrham z innemi rasami; we Francji 
większa część bydła ma w sobie krew Durham i Fran- 
cja na tem polu ogromne postępy zrobiła.“ 

Na wystawie krakowskiej okazy tej rasy były ze 
wszechmiar znakomite, i wzniecały podziwienie nawet 
znawców. U nas wszakże zachodzi wielka trudność co 
do rozpowszechniania tej rasy: jej drogość i ryzyko 
przy grasujących prawie nieustannie pomorkach na by- 
dło. Że u nas pod względem przytodniczym są dosko- 
nałe warunki racjonalnego chowu bydła rogatego, 
o tem nikt nie wątpi, ale nie możemy zataić powsze- 
chnego, osobliwie we wschodnich okolicach panującego 
przekonania, Że wszelkie usiłowania tera- 
źniejszego ministra rolnictwa i Towa- 
rzystw rolniczych, by podnieść chów by- 
dła zapomocą krzyżowania zawodów kra- 
jowych ze stadnikami czystej krwi, bar- 
dzo lichy odniosą skntek, dopóki rząd 
jak najsurowszem wykonaniem rozporzą- 
dzeń dotyczących nie położy tamy zawile- 
kania księgoszu z Bessarabii. 

Bydło wystawione częścią przez losowanie, częścią 
przez zakupno po bardzo dobrych cenach poprzecho- 
dziło z małemi wyjątkami w iune ręce. 


Ostatnie wiadomości. 


Cztery miesiące dopiero istnieje „Kraj, ale w 
tym krótkim przeciągu czasu ogłosił już tyle pra- 
wie programów, ile wyszło numerów tego pi- 
sma. Przed kilku dniami z wielkim szumem potę- 
pił politykę utylitarną, a oświadczył się za zasa- 
dniczą, za obstawaniem zawsze i wszędzie przy 
zasadzie, co dowcipnie wyśmiał nasz kronikarz 
niedzielny. W dzisiejszym znowu numerze ogłasza 
nowy program, w którym nie każe się już trzy- 
mać ami polityki utylitarnej, ani zasadniczej, lecz 
jak potrzeba, to jednej, to drugiej, w miarę jak któ- 
ra, gdzie i kiedy korzystniejsza! Jaki program ju- 
tro Kraj ogłosi, zobaczymy! 

Gazeta Wiedeńska ogłasza układ z dnia 9. lu- 
tego b. r., zawarty między cesarzem austrjackim a 
królem pruskim względem ustanowienia linii gra- 
nicznej między Czechami a Szlązkiem pruskim, tu- 
dzież rozporządzenie ministra rolnictwa, znoszące 
zakaz wyrabiauia wina lub octu z winnych drożdży. 

Tagblatt donosi, że minister oświaty pracuje 
gorliwie nad rozmaitemi projektami, które będą 
przedłożone Radzie państwa. Między niemi znajduje 
się projekt ustawy o uregulowaniu i podwyższeniu 
płacy nauczycielom. 3 

Członkowie węgierskiej delegacji postanowili 
wybrać prezydentem barona Sennyey.- 

Rząd węgierski wysłał do Zemunia dwóch mę- 
żów zaufania, którzy mają się porozumieć z Serbią 
co do zawarcia handlowego traktatu między Serbią 
a Węgrami. 

Z Paryża telegrafują do Tagòlattu, że ostatnie 
rozruchy stały w związku z jakimś republikańsko- 
socjalistycznym spiskiem. Kilka osób miało się już 
przyznać do współudziału. 

Journal officiel pisze o zaszłych zaburzeniach w 
Paryżu, Nantes, Bordeaux i Etienne. Władze były 
dokładnie zawiadomione, że pewne stronnictwo, pod- 
niecane przez kilka dzienników, kierowało zbiegowi- 
skami, które zaszły d. 6. i 7. b. m. Przedsięwzięte 
środki ostrożności przeszkodziły silniejszemu wybu- 
chowi agitacji. Jest rzeczą sądów, wybadać pod- 
żegaczy i organizatorów i dowieść przez zestawienie 
jednozgodności dowodów, że istniała łączność po- 
między kierownikami wszystkich niepokojów. Journał 
wyraża uznanie cierpliwości, wytrwałości i umiar- 
kowaniu, z jakien władze postępowały, i dodaje, że 
„nigdzie rząd nie potrzebował użyć broni. która w 
razie potrzeby wywarłaby stanowczy, ale straszny 
skutek“. 

Rząd kazał rozdzielić między paryzkich sierżan- 
tów 10.000 franków za ich wzorowe zachowanie się 
w czasie rozruchów. 

W Paryżu panuje już porządek, na bulwarach 
zwykły ruch. 

Patrie donosi, że francuzko-belgijska komisja 
ułożyła już się o wiele punktów i wnet ukończy 
swą pracę. 

France utrzymuje, że mianowanie jen. Fleury 
posłem francuzkim we Florencji, jest jeszcze wą- 
tpliwem. 

Dnia 15. b. m. rozpoczęły się w Izbie wyż- 
szej angielskiego parlamentu obrady nad irlandzkim 
bilem kościelnym. Trybuny Izby były przepełnio- 
ne. Wniesiono adres przeciw bilowi. podpisany 
przez wielką liczbę osób. Do stanowczego głoso- 
wania przyjdzie zapewne dopiero w piątek. 

Dzienniki londyńskie utrzymują, że spór mię- 
dzy Anglią a Hiszpanią, który się toczył z powodu 
zabrania przez Hiszpanów jednego statku na wo- 
dach angielskich w pobliżu Kuby, został załatwio- 
ny na drodze obopólnej ugody. 

Peszteńskie dzienniki donoszą, że zwołanie de- 
legacji może się zwlec o kilka tygodni, gdyż lewi- 
ca przedłuża rozprawy w Izbie niższej, a tymczasem 
przedłożenia rządowe muszą być załatwione przed 
zwolaniem delegacji. 

Książe Montpensier przybył do Hiszpanii. 


Kursa z dnia 15. czerwca 1869, 


godz. 2. min. 8 popołudniu. | 

Wiedeń. Akcje kredytowe węg. 102.25. Akcje banku 
anglo-austr. 338.50. Anglo węg. 115.—. Akcje Karola Lu- 
dwika 234.25. Kolej siedmiogrodzka 171.75. Kolej połu- 
dniowa 258.60. Kolej alfóldzka 168.25. Kolej panstwowa 
379.75. Kolej lwowsko-czerniowiecka 190.50. Kolej węg. 
półn.-wsch. 160.25. Kolej północna 228.50. Kolej Rudolfa 
168.50. Kolej Franciszka Józefa 187.25. Galicyjskie oblig. 
indemnizacyjne 72.40. Losy 1864 r. 123.80. Napoleondor 
9.90. Usp. sobienie mdlejsze. 


Kursa z dnia 15. czerwca 1869, 


godz. 6. min. 10 popołudniu. _ 

ej Renta  austrjacka O dE kredyto- 
we .10. Akcje banku anglo- austrjackiego . 
Bank obrotowy 138.50. Akcje Karola Ludwika 6 73 
Kolej południowa 253.90. Franko-austr. 126.25. Akcje A 
ku jenersluego 74.25. Akcje banku Lo 

u budowniczego 65.25. Bank 4 - y 
1860 roku 103.40. Napoleondor 9:90. Usposobienie dość stałe. 
Telegrafy wszystkie burzami poprzerywane. 


Cennik giełdy 
we Lwowie dnia 15. czerwca. 
I Akcje za sztukę. 


Kolei gal. Kar. Ludwika. » » . « 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy « « » « 
Banku hyp. galic. z wpłatą 40/, . 
Papierni czerlańskiej De a> 
HI. Listy zastawne za 100 zir. 
Tow. kred. gal. w. a. 5Y, 
Tow. kred. gal. w.a. £'⁄ 
Banku hypot. galic. 6%, - . . 
Galic. z u kred. włościańskiego 


Hi. Obligi za 100 zlr. 


bez kuponu bieżącego 


Indemnizacyjne galic. . . e... 72190 | 73,40 
> wk. Krakow. e- 00100 | 00,00 

m. ks, Bukowiń. . . e 00/00 | 00 00 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 100150 [101/75 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . . 00] 00 00 00 
» » „ IL. em.” » ; 00100 | 00 00 
n » Lw. Czern. I. mi) 00;00 00 00 

» » 4 EE 00/00 00 00 


IV. Monety. 

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoieondor « . . . 
Półimperjał rosyjski . 
Rubel srebrny rosyjski 
„ papierowy , A 
Banknoty pa za 100 złr. 
Talar pruski srebrny e . ..., 
Pruskie bilety kasowe . . . e.. 
Srebro a « s łe a a 6 0% T 


Korzet Na golowe | 


X 
SESSBĘZEKZE 


RESSĘKEBSI 
B.SSLuZwaa 


Se] 


wał 
Towary fan pa od l do 
wied. | sir. | cat ESES | 
Pszenica? +. %%. 4 54%1170 7 40 7 | © 
y60.44. 96 5% G1160 4 70 5 | 00 
ZA «++... . 1170 00 00 00 00 
i 
Ba JŻyta « « « « © R, [160 0 | oo | 0 | oo | 
Jermieñ » » « + » * » e [140 3 | 80] 41 00 | 
Owies J. « o » * «iu + [100 2 80 3 | 00 
Kukurudza e » > e e » > {170 4 20 4 | % 
Hreczka . « « « » + + + 1140 4 40 4 | 60 
Koniczyna » « * « » » «= [180 36 00 | 88 | 00 l 
Rzepak. o * « * + e * * {150 10 50 11 | 00 . 
Lnianka » « » * * * * + [150 8 50 8 | 75 
Groch . . « « * » *« * + [180 4 50 5 | 0 
Łój +: s.e.. ee * |100 31 00 | 31 | 50 
Potaż .. ..«««««|J100 | 13 | 00 | 14 | 50 | 
Chmiel da”... » [100 0 00 00 0 
Spirytus e s. e * e e « |wiadroj 12 50 | 12 | 75 


A. W. 

Telegrafowany kurs wiedeński | r a 
z dnia 15. czerwca. | 

Renta w papierze e +» + e ** » « « . « * „| 62 | 45 
Renta w srebrze . + « . « « «+2... .| 70 | 50 | 
Losy z roku 1860. » « « « « « « „ « « « „| 108 | 50 | 

Akcje Banku nar. « - es. « * « » « » eof 748 | 00 

„. Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. «į 309 | 60 

Londyn 10 fnt. szterlingów . ......|.. IM 00 

Dukat cesarskie sztuka . . « . « * « * „+ 5 | 86 

Srebro za 100 złr. w. A. * « « « » * « s a + 121 50 

ądają 


AH 


Wiedeń 14. czerwca 1569. 


EJ 
g 


Renta austrjacka notami oprocentowana] 62/55 
» 5 srebrem 5 70/50 
Oprocentowane Metaliki na wal. austr.| 98/25 
3 Obl. ind. niż. austr. - ad s 
= węgierskie . 
" 4 8 CÓŻ i slaw.| 83,60 
s zw -ę licyjskie „| 72/80 
” „ >»  bukowińskie | 72/00 
" »  »  Biedmiogrod. | 70/00 
Ł.o s y. 
Obligacje gal. pożyczki głod. zr. 1866 . {101/00 | 00,00 
Losy pożycz. ar 1839 an . . . 249100 1250,00 
-Am „ 1854 po złr. 4%] 9525 | 96,00 
"NE" „ 1860 po 100 „ 5% |[106/25 [105,75 
gy, LE 1864 po 160 „ . .|1%4/15 [124130 
” Zakładu kredyt. po 100słr.. . . f168/00 [168 56 
„ ks. Salm . » + + + « + + « + „| 42/50 | 48 60 
AE ij  jokedradzą A Eo 
ks. "| OALACWORONCEA OS © i 
a" — TO > 33100 33 '50 
» ka. Windischgritz . . . . . . „| 22/50 23 00 
„ hr. Waldstein e» « « e e ee «| 24/50 | 25 00 
„ Rudolfa « « « * * « « « « « e ef 15/00 | 15 50 
Stanisławowskie po 20 złr. «+ + „| 27/60 | 28 50 
„Listy zastawne. | 
Banku narodowego 
“w monecie konw. ch A e e » » » | 99/60 99 80 
w walucie austr. J | a0 « » © | 94/90 95 10 
Galic. Zakł. kred. 47, . e.e e» $ 79100 | 80 00 
Gal. Banku hipotecznego 6%, ., e . . „Ą 91/00 | 91 50 
Austr. Zakładu kred. ziem. . . . . «1108125 [108 75 
Akcje bankowe i przem. | 
Banku narodowego austr. . . * . « * |746|00 [748 00 
anglo-austr. - è « „ » « e e « 4335|00 [335 00 
Zakł. kred. dla h. i przem. po 200 złr.[302/90 [305 10 
Kolei półn. Ferdynanda « » »« » « * « |szssj oo |asoo 08 
„ Karola Ludwika .. . . . . -[233,00 [283 50 
„  Czerniowieckiej +» . . * „ „ * |190/00 |199 50 
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 100 I. em.|100/50 |101 00 
3 „ Lw. Czern. za 100 (1867). „| 88/25 | 88 50 
Kursa zagraniczne. i 
(3-miesięczne.) i 
Napoleondor «: . « « « « « » » « » | 9/92] 9 2 
Augsb. 100 złr. nr. . e e « e « « * « |103,00 [103 00 
Frankf. n. M. 100 . « « « „ « » » + 1108,00 [108 25 
Hamb. 100 mark. . e « « * « « e e „| 91/15 91 35 
London 10 fnt.st.. « « « « » * * * „4124/10 j1% 25 
Paryż 100 frank. . . . eo.. e e.f 49/30 | 49,35 
Paryż 14. czerwca. | E 


8 
8 
S 


Renta 3% « se « » sa9 58 58.6 
Z 
Pociągi kolei żelaznej Karola Ludwika: | 


Odchodzą ze Lwowa . - » 0 god. wa 2D wieczór, 
» z afz 5 . 
„ 7 Kr akoma i "a e | em” 
2 ps 
Przychodzą do Lw oag a 5 ə 3 > 8 o 1 
a do Klakowa +0 „ 2 „ 54 popołu 
» © „ 6 „ 15 rano 
Pociągi kolei żel. Lwowsko-Czerniowieckiej 
Odchodza xe Lwowa .. . e . o god. 10 m. — rano. 
a 2 +4:4.0 „10 „ — wiectór. 
z z Czerniowiec; . O >» „ 25 rano, 
a s .+. 0 a 6 , 30 wieczor 
Przychodzą do LWoOWa« «++ 0 w 5 ,-— rano. 
8 p, eres 0 n 5 „ — rano. 
» do Czerniowiec . o „ 8 „ — wieczór. 
. . + 0 > 8 , 16 wieczór. 


Wezwanie publiczne. 


Przed rokiem jeszcze daliśmy p. Józe- 
fowi Baranowskiemu, artyście dramatyczne- 
mu, Da własne jego Żądanie do przekopio- 
wania portret śp. ojca naszego, Oficera D. 
wojsk polskich z r. 1831, zamordowanego 
w nieszczęsnym roku 1846, nżeby każdy 
z pozoBtarych synów ka posiądać tę dro- 

ocenną po ojcu pamiątkę. a > 
j Gay ednakże p. parapo kisig dziś 
dnia nietylko przyrzeczenia swojego Nie 
dotrzymał, ale co więcej jeszcze — Oryginal- 
nego portreta nam nie zwrócił i oświadcza, 
że go już nie posiada, przeto zmuszeni 
jesteśmy wezwać go publicznie, ażeby nam 
rzeczony portret ojca naszego bezzwłocznie 
zwrócił, a to tem bardziej, iż jak słychać, 
wybiera Bie wkrótce w artystyczną podróż 
za granicę. — Równocześnie rozpoczynamy 
kroki prawne celem odzyskania naszej wła- 
sności, a teraźniejszego — Dieznanego nam 
posiadacza tejże ppraszamy, ażeby raczył 
zwrócić nam takową za Btosownem wyna- 
grodzeniem,! 2277 1—1 

Lwów dnia 10. czerwca 1869, 


Jalian i Wiktor Śchlosserowie | 


teatr lIl. piątro Nr. 80. 
wentylatory kowalskie 


z kołem i t- d., łącznie z czopami, 12 taiarów, 
C. Schiele w Frankfurcie n. M. 
Neue Mainzerstrasse Nr. 12. 1103 5—6 
+ sm Em IK... "IRT. ię m RDW 


Ważne uwiadomienie. 


RUDOLF MAENRARDT 


fabrykant sukna 


w Bielsku, 
ma zaszezyt oznajmić, iż przy będzie 
na jarmark Ułaszkowiecki 
z nadzwyczajnym wyborem 
sukna, tyfolów i wszelkich wyrobów 
wełnianych w najnowszym guście, które 
po cenach fabrycznych Sprzedawane będą 
w całych sztukach i na łokcie. 
Kupującym większą ilość upuszcza 
Bię stosowny procent. R 
Miejsce sprzedaży w sklepie pod l. 
97, idąc na targowice końską, naprzeciw 
cukierni p. Zółkiewskiego. 2205 1—3 


Bardzo pożyteczne, wielce ozdobne, nawet 
piękne a najtatsze wydanie, jakie staraniem 
A- Nowoleckiego wyszło w Krakowie, na- 
kladem Wydawnictwa „Czytelni ludowej" 
na jednym wielkim arkuszu: 
Poczet panujących książąt i kró- 
lów polskich 
z obszernem streszczeniem wypadków dzie- 
jowych, za każdego panu'ącego wynikłych. 
Ozdobiony 39 popiersiami debrze wykona- 
npemi i na pięknym welinowym papierze 
odbitemi. 

a. Cena egzempiarza 80 ct. w. a. (15 F8*.), 
z przesyłką pocztową pod opaską 85 cnt., 
z przesyłka na koszt z opakowaniem na 
wałku, 90 cnt. (16 sgr ) 

b Egzemplarz podkl'jony płótnem, z 
wierzchu lakierowany (czem zapewniona 
trwałość i możność zmycia kurzu i zabru- 
dzenia mokrą gąbką bez nszkodzenia), osa- 
ilzony na dwóch politurowanych drewnia 
nych wałeczkach do zawieszenia na ścianie, 
2 złr. 5J cent. (1 tal. 10 sgr.), 

c. takiż sam kolorowany 3 zir. 50 cnt. 
(2 tał. 10 sgr.) 

d, Egrzemplarz podklejopy grubym pa- 
pierem, porznięty w karty z futerałem for- 
mailu książki, 1 złr. 25 cnt. (25 sgr.) 

e. takiż kolorowany zł. 2.25 (1 tal. 15sg.) 

Wydawnictwo spodziewa sie liczny ch 
zamówień diá szkół elementsinych i ludo- 
wych oraz Czytelni i wszelkich zakładów 
paukuwych, 2261 1—3 

Wszelkie zamówienia za otrzymaniem 
pieniędzy lnb za zaliezką pocztową natych- 
miast będą ekspedjowane. — Biorącym 10 
egzemplarzy, dodany będzie jeden bezpiatnie. 
Pp. utrzymujący sułady rycin, fotografij, 
papieru i Księgarnie przy wiekszych żąda- 
niach odstąpiony mieć będą znaczny rabat. 


Extrakt mięsny Łiebiga 
z Ameryki południowej 
(Fray-Bentos) 


Spółki Liebiga extraktu mięsnego 
w Londynie. 


Wielka oszczędność dia gospodarstw 
domowych. 

Natychmiastowe sporządzanie mocnego 
«dwaru mięsnego, przyrządzanie i ulepsza- 
nie zup, sosów, jarzyn i t. d. 

Wzmocnienie dła osłabionych chorycb. 
Złote medale na wystawie w Paryżu 
r. 1869 i w Hawrze r. 1868. 

Prawdziwy jedynie wtedy, gdy każdy 
słoik zaopatrzony jest podpisem pp. profe- 
Borów br. J. LŁiebtga i dr. med, von Pet- 
tenkofer. 

Drobiazgowa sprzedaż dła całej Anstrji 
po cenach: 

Słoik ważący 1 funt ang. 5 złr. 80 cnt., 
1a R. ang. 3 złr., 1, ft. ang, t złr. 70 cnt., 
34 It. ang. 92 cent. 

Nabyć można w najznakomitszych han- 
dlach i aptekach. Skład hurtowy u ko- 
respodenta Spółki 2189 3—52 

Pana Józefa Foigt i Sp. 

„zum Schwarzen Hund“ 
aw lohen Markt Nr. 1. Wien. 


Składając niniejszem 


Najdawniejszy i najobficiej zaopatrzony 
znany z rzetelneści 


SKLAD FORTEPIANÓW 


Józefa Smutnego 


ee Lwowie przy ulicy Szerokiej pod l. 3°/, 
P. T. Publiczneści moje najszczersze dzięki za wzglę- 
dy, któremi mnie od lat przeszło dwudziestu pięciu stsle zaszczycać raczyła, 


GAZETA NARODOWA z dnia 16. Czerwca 1869. 
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Stosownie do statutów odbędzie się w dniu 29. ezerwea b. r. Ogólne 

c zgromadzenie Towarzystwa ku podniesieniu Chowu koni i Wy- 

© ścigów w kancelarji Towarzystwa o godz. 11. przedpołudniem, na któ- 
p re mam zaszczyt zaprosić Szanownych pp. członków Towarzystwa. 

Z Wydziału Towarzystwa ku podniesieniu Chowu koni i Wyścigów. 


Ę Lwów dnia 3. 


czerwca 1869. 
u /YUYVT UV HIJI 


JUVUYUYVUUVUUUU 


Zręczni czeladnicy 


do robót krawieckich damskich otrzy- 
mać mogą pod bardzo korzystoemi wa- 
runkami stałe zatrudnienie w magazynie 
robót damskich pod firmą A. Stoy 
w Czerniowcach, 2274 1—6 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w handlu p. B. Stillera, lub też listow- 
nie u wymienionej firmy. 


Atrament Anilinowy 


dr. JTakobasone, 
za który to wysalazek otrzymał na wysta- 
wie paryzkiej medal złoty, doskonałością 


swoją o wiele przewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby. Pismo tym atramentem pi- 
Bane schnie natychmiast, a po odkopiowa- 
niu za pomocą prasy nie blednie, ale za 
chowuje swój piçkoy połysk i kolor ciemno- 
błękitny, wydający się przy świetle mocno 
czarnym. 2068 10—20 

Poleca się szczególniej do użytku po 
zakładach bankowych, jak niemniej biurach, 
urzędach 1 t. p. 

Farby Anilinowe do kolorowania fo- 
tografij eu pate w kartonach jakoteż szka 
tułkach blaszanych z całym przyrządem. 

Farby Aniiinowe do farbowania ma- 
teryj jedwabnych inb wełnianych. 

Piya du wywabiania plam airamen- 
towych (Radirwa-8*r) z papieru lub jakie- 
gobądź przedmiotu, zaszczycony meda- 
lym honorowym na wystawie paryzkiej i 
londyńskiej. Każdy flakonik zaopatrzony 
jest w sposób używania. 

Proszek nniwersalny do czyszcze- 
nia przedwivtów z jakiegokolwiek metalu, 
Jako to srebra, złota, Brittania, Alpacex itp, 

, Do nabycia w aptece i handlu mate- 
rjałów P. Mikołasza we Lwowie. 
I Ea ana c => PR" 
W Państwie Niemirowie, 
w powiecie Rawskiin, 2 mile od Jaworowa 


dwa folwarki do wydzie- 


rzawienia 25055 
ed 1. lipea b. r. Bliższych wiadomości 
udzieli Administracja dóbr Niewirowa na 
listy frankowane poczta Niemirów. 
L |. m. | jm mi Liw 


L. 265, 


Ogłoszenie konkursu. 


Przy Magistracie woluego kr. miasta 
Krosna jest: 

1. Posada lekarza miejskiego za roczną 
renumeracją Z0) zir w. a. prowizorycznie, 

2. Posada 1go pisarza gminnego, oraz Be- 
kretarza z roczną płaca 400 zlr. w. a.. któ- 
ry oraz obowigzanym będzie prowadzić ka- 
sę miejską za roczną remuneracją 100 złr. 
w. 2., prowizorycznie do obsadzenia. 

Korupetenci o tę ostatnia posadę mają 
się wykazać: że sa krajowcami, nieprzekro- 
czyli wieku normalnego, że posiadają wia- 
domości praw politycznych , władają języ- 
kiem polskim i niemieckim i że posiadają 
praktykę w prowadzeniu rachunków kaso- 
wych, nakoniec że 84 w stanie złożyć kau- 
cję, wyrównywającą rocznej płacy 400 zir. 
w. a. Stabilizacja po upływie roku niena- 
gannej siużby nastąpić może. 

Podania o te posady mają być najdalej 
do dnia 10. lipca 1869 do Magistratu wol- 
nego kr. miasta Krosna wniesione. 

Krosno 11. czerwca 1869. 
226: 2—3 Rnr mistrz: 
W. Pik. 
| aa ie: zzo mm. S 

Ulubione 2 praktyczności 


RUCHADLA 


wrzesińskie 
używające się bez koleśnie, 
utrzymuje 2132 5—0 


B r) 
| ma składzie 


|Arnold Werner 


nlirą Karola Ludwika pod I 47. 


WUUWUU 


E. Wolański wiceprezes. ë 
I'T J JY - Y wJUUUVU 
ASUQLGLONE 
dnia wczorajszego szal damski popie= 
laty w czarne pasy na majówce w 


lesie Krzywczyckim. Rzetelny znalazca | 


raczy się zgłosić pod |. 441'/, dru- 
gie piątro a olrzyma stosowne wy- 
nagrodzenie. 2282 1-? 
(rzepa pastewna) 
prawdziwy angielski, 
Swieży transport wprost z 
Anglii, polecam po następującej 
CENIĆ: MGL 2-4 
White Tankart Turnip 
White Globe Turnip 
Yellow Tankart Tarnip 


100 fnt. złr. 72; 1 fnt. ent. 80. 


Jułiusz Adam 
ve Lwowie przy placu Marjackim p. l 351. 


f 


Ostrzega się 


ochraniaiący od opalenia i piegów, 


kości skóry, czyniący ją bezzwłocznie świetnie białą, miękka, delikatną, gładką. 
i pulehina, a przytem środek chłodzący, orzeżwiajucy i upiekszający, zażądać 
należy w głównym składzie we Lwowie u pana - 


Ronifacego Bteilhlerna i 
Eau de Lys de Lohse, liliawego mleka piękności, 


które wszystkie na świecie środki, płeć upiększające przewyższa, i o którego 

nadzwyczajnej skuteczności i działalności ze wszystkich stron świata nadchodzą 
listy z uznaniem, któregjedynie przez dyskrecję nie bywają ogłaszane. 

1 flakon 3 zir, w. a.; / Mikonu złr. 4.50. 


0. M. Braun 


kupuje prawo pobierania nowych akcyj na 
akcje kolei Karola Ludwika, i eskontuje 
wszystkie na dzień Í, lipca b. r. przypa- 


dające, srebrem płatne kupony. „.- 
| e aa „i On 52 =) 


ABAY 
storów drewnianych i zaluzyj, 


obicia papierowe 
eJ. ©. J ii mrgens- 


Z powodu zwinięcia handlu odbywa się w handlu mojem pod firmą „Tomasz Micel* 
w Rynku l. 172 m. 


zupełna wyprzedaż 


niżej cem fabrycznych , : 

wszelkich towarów norymbergskich i drobiazgowych, przyborów kościelnych, jako to: 

liehtarzy, pająków, obrazów i obrazeczków, ksiażek do modlenia, koronek — jakoteż 

przyborów do szycia i baftu, kapeluszy słomkowych damskich i mezkich wedle naj- 
towszegu fasonu, i wielu innych w zakres tegoż handlu wchodzących artykułów. 

Jłandcl ten może być także z wolnej ręki w całości 

korzystnemi warunkami. Wyprzedaż trwać bedzie do 1. sierpnia. 


Zaz. 1 A 

Woda piękności. 

rzed 

Ażeby ottavi jedyny zagwaran'owany śro- 
ek piękności naturalnej 


cdprzedany, pod bardzo 
1276 1—3 


fałszowanie m. 


usuwający wszelkie wadliwości i gzorst- 


2268 1—]2 


Filia c.k. uprZakłdadu kredyt. dla handlu i przemysłu 


w e 


LWOWIE 


podaje do publicznej wiadomości, że 
od A. listopada 1867 począwszy stopę °b z48', na 4°, 


podwyższyła, i 


[lowe ASYGNATY KASOWE 


z śdniowem wypowiedzeniem wydaje i że wszelkie 
jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE 


1765 138 -9 


od powyższego dnia poczawszy 


po 4 od 400 i za Sdniowem wypowiedzeniem oprocen:owane są. 


Bank Galicyjs 


dla Handlu i Przemysłu 


ww Eá moza lx apww i<* 
zawiadamia, że rozpoczął swe czynności w lokalu 


ośmielam się oraz zwrócić uwagę na okoliczność, iż zaopatrzyłem mój skład w 
największy dobór fortepianów, sprowadzonych wprost od najznakowitszych 
i najsławniejszych fabrykantów wiedeńskich. „E 

Utrzymując skład mój we własnym domu i nie będąe przeto Zmu8szODym 
drogiego opłacać najmu, tudzież uiszczając się fabrykantom gotówką za do- 
starczany mi towar, otrzymuję od nich znaczny rabat i z tych przyczyn mogę 
moje fortepiany O wiele taniej sprzedawać, lub też na używane już instrumenta 
zamieniać, niź ci, którzy jedynie biorą cudze instrumenta w komis luh też ta- 
kowe. opłacając znaczne procenta, za obce pieniądze zaknpują. ` 

Mogąc nadto ręczyć ze wszech miar tak za dobroć jako też i za trwa- 
tość znajdujących się na składzie moim fortepianów, polecam się i nadal łaska- 
wym względom Szanownej publiczności. Józef Smutny 
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tymczasowym przy ulicy Sławkowskiej w domu 
Wnej Darowskiej. 


Kantor Banku otwarty jest zrana od godziny 
9. do 1., po południu od 2. do 4. 
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M z Druķiom Konia Pillera. 


